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Więcej i taniej

Dwa przełomy Wizowa
(Od naszego specjalnego wysłannika)

górnicy kopalni w Kopiejsku (okręg Czelabińsk)Młodzi

Zarejestrowanie list 
kandydatów 
na radnych SRN

Na posiedzeniu Stołecznego Komi­
tetu Frontu Narodowego rozpatrzono 
sprawozdanie z przebiegu zebrań, po­
święconych wysuwaniu kandydatów 
na radnych do Stołecznej Rady Naro­
dowej.

Na ponad 580 zebraniach, które od­
były się w warszawskich zakładach 
pracy, fabrykach, na budowach, w 
wyższych uczelniach, w obwodowych 
Komitetach Frontu Narodowego, na 
zebraniach środowiskowych lekarzy, 
pracowników naukowych, inżynierów, 
rzemieślników i inteligencji twórczej 
— wysunięci zostali przez organizacje 
polityczne i społeczne, przez załogi 
zakładów pracy i poszczególnych oby­
wateli — kandydaci na radnych do 
Stołecznej Rady Narodowej.

W zebraniach brało udział ponad 
85,000 mieszkańców Warszawy, a po­
nad 3.700 obywateli uczestniczyło w 
dyskusji i wypowiadało się wT spra­
wie wysuwanych kandydatur.

Zgodnie z wolą ludności, wyrażoną 
na tych zebraniach, Stołeczny Komi­
tet Frontu Narodowego zgłosił do o- 
kręgowych komisji wyborczych listy 
kandydatów na radnych do Stołecz­
nej Rady Narodowej. Listy te zare­
jestrowane zostały przez 21 okręgo­
wych Komisji Wyborczych dla wy­
borców do Stołecznej Rady Narodo­
wej. Listy obejmują 250 kandydatów 
na radnych oraz 75 kandydatów na 
zastępców radnych Stołecznej Rady 
Narodowej.

wWizów“ — wielki kombinat kwasu 
siarkowego — nje tylko co miesiąc 
wykonuje obecnie swoje zadania pro­
dukcyjne, nie tylko dostarcza tyle 
kwasu siarkowego, co wszystkie po­
zostałe zakłady w Polsce, ale syste­
matycznie z miesiąca na miesiąc* ob­
niża koszty własne.

A nie zawsze tak było. Przypom­
nimy, że przez długi okres czasu po 
uruchomieniu, „Wizów“ nie wykony­
wał zadań. Pierwszy przełom (było to 
przeszło rok temu) przyniósł... pia­
sek, który wprowadzono jako trzeci 
składnik produkcji. Dzięki temu usta­
ły ciągłe zamulania się pieców obro­
towych.

Ąle w walce z trudnościami tech­
nologicznymi zapomniano o czymś 
znacznie ważniejszym — zapomniano 
o załodze, o kolektywie. I oto, po 
półrocznych sukcesach, zimą br. na­
stąpiło nowe załamanie „Wizowa“,

ZNALĘŻLI SIĘ LUDZIE
Główna przyczyna tkwiła w tym, 

że ówczesny dyrektor zakładu — ma­
jący skądinąd wiele wobec „Wizowa“ 
zasług — miał też jedną zasadniczą 
wadę: nie liczył się ze zdaniem za­
łogi, lekceważył Jej krytykę, nie po­
trafił przez to wciągnąć załogi Wizo­
wa do współudziału w rozstrzyganiu 
różnych problemów produkcyjnych, 
technologicznych itp. Nie rozumiał i 
nie chciał zrozumieć zasady kolegial­
ności pracy przy Jednoosobowym kie-

Dodatkowa produkcja-lepsza jakość
Rezultaty wart październikowych

Ludzie pracy z wielu zakładów, 
podczas pełnienia wart na cześć 37 
rocznicy Wielkiego Października, uzy­
skali liczne nowe osiągnięcia w pro­
dukcji, które służą umocnieniu naszej 
gospodarki i lepszemu zaspokajaniu 
potrzeb ludności. Oto n^które mel­
dunki, jakie naipłynęly w przeddzień 
rocznicy Rewolucji:

STALINOGRÓD. Górnicy kopalni 
„Gen. Zawadzki“ dali dotychczas na 
wartach dodatkowo 1.114 ton węgla. 
M. in. 298 ton wydobyła tam dodat­
kowo brygada ścianowa Władysława 
Matysa — kandydata do wojewódz­
kiej rady narodowej.

SZCZECIN. Na 217 ton dodatkowej 
produkcji, jaką zobowiązali się szcze­
cińscy hutnicy uzyskać dodatkowo w 
ciągu listopada po stronie „ma“ zapi­
sał; już 105 ton. Przy tym wszystkie 
spusty surówki miały właściwy skład 
chemiczny. Taki jet rezultat 5 dni 
wart.

JELENIA GÖRA. W ciągu ostatnich 
5 dni robotnicy Jeleniogórskich Za­
kładów Celulozy i Włókien Sztucz­
nych po raz pierwszy uzyskali 85% 
przędzy I gatunku. Tym samym prze­
kroczyli oni zaplanowaną ilość pro­
dukcji I gatunku o 15%.

GDYNIA. Marynarze S/S „Hel“ za­
meldowali, że na 8 dni przed ustalo­
nym terminem wykonali remonty sil­
ników pomocniczych oraz dzięki po­
mocy w pracach przeładunkowych 
skrócili o dwa dni postój w porcie 
Kotka w Finlandii.

BYDGOSZCZ. 7 bm., w rocznicę Re­
wolucji Październikowej, przez dwa 
nowooddane do użytku mosty nad 
Brdą ruszyły w Bydgoszczy tramwa­
je skróconą drogą do robotniczych 
dzielnic Okolę i Wilczak.

Nowe mosty wybudowano z tzw. be­
tonu wstępnie sprężanego oraz spe­
cjalnych rodzajów wysokogatunkowej 
stall.

równi ctwia.
W kwietniu br. po wielu konflik­

tach, zakłócających tok pracy, zmie­
niono dyrektora, przyszli też nowi 
sekretarze organizacji partyjnej i 
przewodniczący Rady Zakładowej. 
I wówczas dopiero, powoli, krok za 
krokiem zaczął się cementować w 
„Wizowie“ kolektyw. A wraz z nim 
rodziła się prawdziwa kolektywna 
troska o zakład 1 Jego sprawy. Oka­
zało się, że wizowska choroba — 
brak kadr, była tylko pozorem; w 
kolektywie znaleźli się ludzie — ci 
ludzie, którzy już od dawna praco­
wali, ale byli spychani na dalszy 
plan.

Choćby taki Inż. Paradowski lub męr 
Plobanek. Przyszli oni do „Wizowa“ za­
raz po skończeniu studiów, a dz’4 są 
kierownikami. Albo klerown'k zmiany 
Kazimierz Stępor -—zwycięzca we współ­
zawodnictwie m i ędzyzm łanowym. Lub 
trzech Cukierników — ojc'ec I dwóch 
synów — którzy kiedyś budowali „Wi­
zów“, a teraz kierują brygadami remon­
towymi.
KWAS PRZESTAŁ „UCIEKA0“
Zmiany w kierownictwie wyszły 

na korzyść zakładowi. Ujawniło się 
to niebawem: Wizów“ na nowo za­
czął wykonywać i przekraczać plany 
produkcyjne.

Ale na tym nie koniec. Przystąpio­
no także do walki o obniżkę kosztów 
kwasu siarkowego.

W I kwartale br. „Wizów“ kosztował 
gospodarkę narodową 2,5 min złotych. 
O taką bowiem kwotę załoga przekro­
czyła wówczas plan kosztów własnych. 

Dziś załoga „W:zowa“ spłaca zaciąg­
nięty dług. W ciągu trzeciego kwartału 
zakład zaoszczędził ponad 1,5 min zło­
tych, a koszty własne w dalszym ciągu 
są systematycznie obniżane. Tona kwa­
su siarkowego Jest obecnie w „Wizowie“ 
o 34 proc, tańsza, niż na początku roku. 
Stało się tak dlatego, że zużywa 

się dziś o wiele mniej surowców — 
anhydrytu, węgla, piasku — niż 
przedtem.

I dalej: od dwóch miesięcy wpłynęło 
do kom'sji usprawnień więcej wniosków 
racjonalizatorskich, niż przez całe dwa 
poprzednie lata. Z 300 zgłoszonych do­
tychczas pomysłów 146 wprowadzono 
Już, lub wprowadza się obecnie do pro­
dukcji.
Po wielu próbach, udało się m. In. 

zahamować proces „ucieczki“ kwasu 
przez kanały wentylacyjne. Jeszcze 
pól roku temu kanały te połączone 
były z ogólnym kominem fabrycz­
nym, przpz który wraz ze spalinami 
uciekał w powietrze w postaci du­
szącego dymu cenny kwas.

Kanały wentylacyjne oddzielono | za­
częto systematyczną obserwację, czy 
i w Jakich warunkach, przy Jakim stę­
żeniu I temperaturze ucieka najmniej 
kwasu. Po długotrwałych eksperymen­
tach, w których udział brała cała załoga, 
a zmiana przekazywała Informacje na­
stępnej zmianie — ustalono wreszcie 
odpowiednie parametry. Zniknęły białe 
chmury „Wizowa“. Za to kwasu Jest o 
kilka ton codziennie więcej.

„Wizów“ •— to młody zakład. A me­
toda otrzymywania kwasu siarkowe­
go z anhydrytu jest też stosunkowo 
nową metodą. Wiele jeszcze da się 
z pewnością procesów usprawnić. Bo- 
jowość i oflifnedć załogi rokują ,,Wi­
towowi“ dobre nadzieje.

HENRYK WISS

Wielka defilada i manifestacja w Moskwie

Naród radziecki radośnie obchodził
37 rocznicę Wielkiej Rewolucji

MOSKWA (PAP). W dniu 7 listopada naród radziecki uczcił 37 rocz­
nicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Wszystkie mia­
sta i wsie przybrały świąteczną szatę, radosny nastrój panuje w całym 
niezmierzonym Kraju Rad.

Przeciwko remilitaryzacji odwetowców hońskich

Akcja protestacyjna we Francji i Niemczech
PARYŻ (PAP). — W związku z przypadającą na dzień 11 listopada 

rocznicą podpisania zawieszenia broni z Niemcami w pierwszej wojnie 
światowej, liczna grupa francuskich działaczy społecznych i politycznych 
opublikowała apel do obywateli francuskich, wzywając ich do walki prze­
ciwko ratyfikacji układów londyńskich i paryskich o remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

„Wzywamy wszystkich Francuzów 
— głosi apel — by dla uratowania 
pokoju aktywnie i otwarcie wystą­
pili przeciwko wskrzeszaniu agre­
sywnych niemieckich sił zbrojnych; 
wzywamy wszystkich Francuzów, 
by w dalszym ciągu walczyli o nie­
zawisłość naszej ojczyzny“.
Apel podpisali: honorowy przewrod- 

niczący federacji partii radykałów de­
partamentu Sekwany Bauzin, prze­
wodniczący federacji Związku b. Żoł­
nierzy Frontowych Rene Barry, b. 
minister Louis Marin, pisarz Jouglet, 
adwokat Etienne Nouveau i inni.*

NOWY JORK (PAP). — Paryski ko­
respondent Agencji United Press 
dowiaduje się, że Adenauer zwrócił 
się ostatnio do premiera Mendes- 
France'a z prośbą o wysłanie do 
Bonn delegata francuskiego w celu 
kontynuowane a rozmów w sprawie 
Zagłębia Saary.

Połączenie kolejowe
między Węgrami a Jugosławią

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Belgradu:

Jak podaje dziennik „Politika“, dy­
rekcje kolei w Jugosławii i na Wę­
grzech osiągnęły porozumienie w 
sprawie odbudowy mostu kolejowe­
go na rzece Mur na granicy węgier- 
sko-jugosłowiańskiej i o wznowie­
niu w tym punkcie połączenia ko­
lejowego między Węgrami i Jugosła­
wią.

Żołnierza Koomintangn ueiekają 
d > Chin Ludowych

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi z prowincji Fuczien, że 
5 bm. 9 żołnierzy czangkaiszekow- 
skich przeszło na stronę Chińskiej 
Armii Ludo wo-Wyzwoleńczej, prze­
prawiwszy się łodzić/1 z wryspy Que- 
tnoy,

Mendes-France kategorycznie od­
mówił, oo — jak pisze korespondent 
amerykański — wywołało popłoch w 
Bon *

PARYŻ (PAP). — „Combat“ opu- 
blikował wywiad z deputowanym do 
francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego, znanym degaullistą Jacques- 
Soustelle.

Soustelle oświadczył, że w obecnych 
warunkach najważniejszym zadaniem 
jest znalezienie drogi istotnego osła­
bienia napięcia w stosunkach między­
narodowych. „Twierdzenie, że roko­
wania z Rosją — powiedział Soustel- 
le — należy prowadzić dopiero wte-

Terror w Algerze
PARYŻ (PAP). Jak wynika z do­

niesień prasy paryskiej, francuskie 
władze kolonialne w dalszym ciągu 
usiłują wszelkimi środkami zdławić 
ruch rud o wo-wyzwoleńczy w Alger ze 
przy pomocy wojska, czołgów, artyle­
rii i lotnictwa.

5 bm. francuski minister spraw 
wewnętrznych Mitterand złożvł w 
Zgromadzeniu Narodowym sprawo­
zdanie z sytuacji w Algerze.

Oświadczył on, że jedyną możliwą 
drogą rokowań z ruchem ludowo- 
wyzwoleńczym w Algerze jest — 
wojna. Rząd francuski zdecydowany 
jest działać „bez litości“ i zamierza 
nadal kierować posiłki wojskowe do 
Algeru.

Przeprowadzono również rewizję w 
lokalu paryskiego oddziału Algerskiej 
Partii „Triumf swobód demokratycz­
nych“.

dy, gdy będzie to o wiele trudniej 
oraz że problem rozbrojenia powinien 
być rozpatrywany po remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, wydaje mi się 
dziwną i niebezpieczną metodą“.

W zakończeniu Soustelle oświad­
czył, iż Francja „powinna podjąć kon­
kretne kroki w celu osłabienia napię­
cia w stosunkach międzynarodowych“.*

BERLIN (PAP). Agencja ADN do­
nosi z Hamburga, że w Robotę wie­
czorem w tarnt, dzielnicy robotniczej 
Barmbeck odbyła się ,4a wezwanie 
KPD demonstracja z udziałem wielu 
tysięcy osób przeciwko haniebnym 
układom londyńskim, a na rzecz po­
kojowego zjednoczenia Niemiec i 
stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Manifestowa­
no jednocześnie w związku z 37 rocz­
nicą Rewolucji Październikowej uczu­
cia przyjaźni dla narodów Związku 
Radzieckiego. Po masowym pochodzie 
odbył się wiec, na którym uchwalono 
rezolucję zapowiadającą niezłomną 
walkę przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. *

BERLIN (PAP). Agencja ADN do­
nosi, że w sobotę ukazały się na uli­
cach Bonn liczne plakaty z hasłem: 
„Precz z separatystami — Saara po­
zostanie niemiecka!“

Plakaty te, nawołujące ludność 
Niemiec zachodnich do wzmożonej 
walki przeciwko układom paryskim, 
wywołały wśród mieszkańców miasta 
duże zainteresowanie. Najwięcej pla­
katów ukazało się .w śródmieściu 
Bonn.

*
PARYŻ (PAP). Rząd francuski 

wydal zarządzenie o rozwiązaniu al­
gerskiej partii „Triumf swo>bód de­
mokratycznych“.

Jak donoei ,Journal du Dimanche“ 
w dniu 6 bm. do Algeru wysłano 4 
statki x oddziałami żandarmerii*

w War- 
żegnała 

apelu ZG 
pionierów

Piąta grupa pionierów
wyjechała z woj. warszawskiego

Na Dworcu Wschodnim 
szawie młodzież stolicy 
piątą od chwili ogłoszenia 
ZMP, 86-osobową grupę
wyjeżdżającą do pracy przy zagospo­
darowaniu odłogów.

Chłopcy i dziewczęta z woj. war­
szawskiego, których dotychczas wy­
jechało już ponad 400 pracować będą 
w PGR-ach woj. olsztyńskiego w 
pow, Morąg 1 Kętrzyn*

W Moskwie uroczystości zaczęły 
się tradycyjną defiladą wojskową. 
W godzinach rannych na Placu Czer­
wonym zgromadzili się liczni goście: 
przodujący robotnicy przedsiębiorstw 
stołecznych, kołchoźnicy, działacze 
kultury, deputowani do Rady Naj­
wyższej ZSRR i Rady Najwyższej 
RFSRR, zagraniczne delegacje związ­
kowe, bawiący w Moskwie działa­
cze kulturalni z innych krajów. 
Obecni byli również członkowie kor­
pusu dyplomatycznego i attaches 
wojskowi.

Szeregi 
defiladzie 
nym i na 
dżinie 10 
leum weszli przywódcy Partii Ko­
munistycznej i kierownicy Rządu Ra­
dzieckiego, ministrowie, marszałko­
wie Związku Radzieckiego, admira­
łowie. Wszyscy obecni na Placu Czer­
wonym powitali ich hucznymi okla­
skami.

Po czym na plac wjechał otwartym 
samochodem minister obrony ZSRR 
marszałek Związku Radzieckiego N. 
A* Bułganin. Po przyjęciu raportu 
dowodzącego defiladą generała armii 
K. S. Moskalenki marszałek 
nin przejechał przed frontem 
kowanych oddziałów.

Po dokonaniu przeglądu 
marszałek Bułganin wygłosił 
buny przed Mauzoleum przemówie­
nie, w którym m. in. powiedział:

Naród radziecki, ściśle zespolony 
wokół Partii Komunistycznej i Rzą­
du Radzieckiego, wita święto paź­
dziernikowe nowymi osiągnięciami w 
budownictwie gospodarczym i kultu­
ralnym.

Po omówieniu osiągnięć gospodar­
czych, społecznych i kulturalnych 
Kraju Rad, oraz osiągnięć w wypo­
sażeniu Armii Radzieckiej marszałek 
Bułganin stwierdził:

Wraz z naszym krajem kroczą 
również drogą nieustannego rozwoju 
kraje demokracji ludowej, Niemiec­
ka Republika Demokratyczna i Chi­
ny Ludowe, które w ciągu pięciu lat 
istnienia odniosły w^ybitne sukcesy.

W dziedzinie polityki zagranicznej 
głównym zadaniem Związku Radziec­
kiego jest nadal zapewnienie i 
utrwalenie pokoju. W tym celu Rząd 
Radziecki opracował swe znane pro­
pozycje w sprawie stwnrzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie i w sprawie Niemiec, jak rów­
nież przedstawił Zgromadzeniu Ogól­
nemu Narodów Zjednoczonych pro­
pozycje w sprawie zawarcia kon­
wencji międzynarodowej o redukcji

wojsk uczestniczących w 
stanęły na Placu Czerwo- 
przyległych ulicach. O go- 
na trybunę przed Mauzo-

Bułga- 
uszy-

wojsk 
z try-

zbrojeń i o zakazie broni masowej 
zagłady.

Jednakże w sytuacji międzynaro­
dowej 
zmiany, 
wę do 
stopniu 
sprawom umacniania 
ności,

Armia Radziecka i Marynarka Wo­
jenna powinny okazywać wysoką 
czujność i muszą być zawsze gotowe 
do udzielenia należnej odprawy każ­
demu, kto ośmieliłby się przeszko­
dzić naszej pokojowej pracy.

Towarzysze!
Wkraczając w XXXVIII rok ist­

nienia państwa radzieckiego, naród 
nasz spogląda pewnie w przyszłość. 
Tę pewność czerpiemy z ustroju ra­
dzieckiego zrodzonego z Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, z mądre­
go kierownictwa sprawowanego 
przez Partię Komunistyczną, z nauki 
Marksa — Engelsa — Lenina — Sta­
lina, z gotowości ludzi radzieckich do 
twórczej pracy w imię dalszego roz­
kwitu socjalistycznej ojczyzny i dla 
zbudowania społeczeństwa komuni­
stycznego w naszym kraju.

Niech żyje bohaterski naród ra­
dziecki i jego waleczne siły zbrojne!

Niech żyje Rząd Radziecki!
Niech żyje Komunistyczna Partia 

Związku Radzieckiego — źródło na-

tchnienia i organizator naszych zwy< 
cięstwl

Jego końcowe słowa łączą się s - 
potężnym odgłosem honorowych salw 
artyleryjskich. Rozlegają się maje-» 
statyczne dźwięki hymnu państwo* 
wego ZSRR.

nie zaszły na razie takie 
które dawałyby nam podsta- 
csłabiania w Jakimkolwiek 
uwagi, jaką poświęcamy 

naszej obron-

*
Pochód manifestantów zaczął prze* 

wijać się przez Plac Czerwony na* 
tychmiast po zakończeniu defilady 
wojskowej. Uczestnicy pochodu, prze* 
chodząc przed Mauzoleum, owacyjnie 
witali przywódców Partii Komuni­
stycznej i Związku Radzieckiego. W 
odpowiedzi z trybuny Mauzoleum pa* 
dały okrzyki: „Niech żyje niewzruszo* 
na jedność partii, rządu i narodu!“.

Na Placu Czerwonym rozlegają się 
często okrzyki: „Niech żyje i krzep* 
nie niewzruszona przyjaźń i współ* 
praca między krajami demokracji lu* 
dowej a Związkiem Radzieckim!“ 
Manifestanci niosą sztandary bratnich 
krajów i portrety mężów stanu Chiń* 
skiej Republiki Ludowej, Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej* 
Mongolskiej Republiki Ludowej, Pol­
ski, Czechosłowacji, Bułgarii, Rumu* 
nii, Węgier, Albanii, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej.

Świąteczny pochód, który trwał kil­
ka godzin, zamknęła barwna kolum­
na sportowców. *

O pięknych, radosnych manifesta­
cjach świątecznych donoszą również 
z innych miast całego Związku Ra­
dzieckiego. *

Dnia 7 bm., z okazji 37 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, Ambasador ZSRR 
w Polsce N. Midhajłow wydał przy­
jęcie w salaćh Ambasady.

Na przyjęcie przybył I Sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut oraz 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Państwa z 
Przewodniczącym Rady Państwa 
Aleksandrem Zawadzkim na czele, 
członkowie Rządu z Prezesem Rady

Ministrów 
ha czele, 
nera lic ja, 
władz 
związków 
społecznych, * przedstawiciele świata 
naukowego i kulturalnego oraz przo­
downicy pracy.

Na przyjęciu obecni byli członko* 
wie korpusu dyplomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w niezwykłą 
serdecznym nastroju.

Józefem Cyrankiewiczem 
członkowie KC PZPR, ge- 
przedstawiciele naczelnych 
stronnictw politycznych, 
zawodowych i organizacji

Życzenia społeczeństwa stolicydla narodów ZSRR

7 bm. w dniu 37 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej Ambasador ZSRR w Polsce — 
N. Michajłow przyjmował w Amba­
sadzie ZSRR w Warszawie życzenia 
składane przez społeczeństwo stolicy.

Cała postępowa ludzkość
uczciła 37 rocznicę Wielkiego Października

CHINY
PEKIN (PAP). — W Pekinie odby­

ła się przy udziale ok. 1.600 osób uro­
czysta akademia poświęcona XXXVII 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, zorganizo­
wana przez Towarzystwo Przyjaźni 
Chińsko-Radziecklej.

W ąkademił wzięli udział przedsta­
wiciele mas pracujących Pekinu, re­
prezentanci świata nauki i kultury, 
organizacji społecznych, członkowie 
korpusu dyplomatycznego oraz dzien­
nikarze chińscy i zagraniczni. W pre- 

zastępca 
Republi-

NRD
BERLIN (PAP). — 6 bm. w wiel­

kiej sali „Friedrichstadtpalast“ odby^ 
ło się uroezyste posiedzenie Central­
nego Komitetu i kierownictwa berliń­
skiej organizacji Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności (SED) ż o- 
kazji XXXVII rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej.

Pierwsi złożyli życzenia w imieniu 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej: sekretarz 
KC PZPR — Władysław T)worakow-< 
ski, członek KC PZPR — Antoni Al* 
ster i kierownik Wydziały żagranicz* 
nego KC PZPR — Władysław Góral* 
ski. W imieniu Rady Państwa życzę* 
nia składali: zastępca przewodniczą* 
cego Rady Państwa — Stefan Ignar* 
zastępca przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Wacław Barcikowski oraz 
sekretarz Rady Państwa — Marian 
Rybicki. W imieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej życzenia • 
składali: pierwszy zastępca Prezesa 
Rady Ministrów — Zenon Nowak* 
wiceprezes Rady Ministrów — Stani* 
sław La pot i minister, szef Urzędu 
Rady Ministrów — Kazimierz Mijał*

Przybyli również dla złożenia ży* 
czeń szefowie przedstawicielstw 
państw demokracji ludowej.

zydium akademii zasiadł 
Przewodniczącego Chińskiej 
ki Ludowej Czu Teh.

WĘGRY
BUDAPESZT (PAP). — 6 

było się w Budapeszcie uroczyste po­
siedzenie Komitetu Centralnego Wę­
gierskiej Partii Pracujących, Rady 
Ministrów Węgierskiej Republiki 
dowej i Ogólno-Krajowej Rady 
triotycznego Frontu Ludowego,

bm. od-

Lu- 
Pa-

RUMUNIA
BUKARESZT (PAP). — Stolica 

munii uczciła XXXVII rocznicę Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej uroczystą akademią, w 
której wzięli udział przedstawiciele 
ludności, członkowie rządu, Komu­
nistycznej Partii Rumunii oraz kor- 
pm dppkmatsRosnego.

Ru-

FRANCJA
PARYŻ (PAP). — Dziesiątki tysięcy 

mieszkańców Paryża zebrały się w 
dniu 6 bm. w Welodromie Zimo­
wym na wiecu zorganizowanym przez 
Francuską Partię Komunistyczną dla 
uczczenia XXXVII rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej.

Gorącymi oklaskami powitali u- 
czestnicy wiecu oświadczenie Duclos, 
że naród francuski nigdy nie będzie 
walczył przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu.

SZWECJA
SZTOKHOLM (PAP). — Towarzy­

stwo Szwecja — ZSRR“ zorganizo­
wało 4 bm. w Sztokholmie uroczystą 
akademię poświęconą 37 rocznicy Re­
wolucji Październikowej.

HOLANDIA
HAGA (PAP). — Ponad 2 tys. mie­

szkańców Hagi wzięło udział w uro­
czystej akademii na cześć XXXVII 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Paździemlkowgjf

Demonstracje w Syrii
przeciwko blokom wojennym

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Damaszku, że przed gma­
chem parlamentu syryjskiego odbyły 
się demonstracje ludności, która pro­
testowała przeciwko planom mocarstw 
zachodnich wciągnięcia Syrii i kra­
jów arabskich do imperialistycznych 
bloków militarnych. Policja otwo­
rzyła ogień do demonstrantów. Są 
zabici i ranni.

Podczas debaty nad syryjską poli­
tyką zagraniczną, w odpowiedzi na 
interpelację deputowanych, premier 
Faris - el - Huri oświadczył, że rząd 
syryjski nie zgodzi się na żaden so­
jusz z Zachodem, czy też Wschodem 
i będzie przestrzegał polityki neu­
tralności. Premier podkreślił, że jego 
rząd wypowiada się zdecydowanie 
przeciwko planom imperialistycznym 
i próbom wciągnięcia Syrii do blo< 

mców militarnych*

Przyjęcie w Ambasadzie ZSRR w Warszawie



Naród radziecki spogląda z ufnością w przyszłość
Przemówienie marszałka Bulganina przed defiladą na Placu Czerwonym

MOSKWA (PAP). Przed defiladą na Placu Czerwonym z okazji XXXVII 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej marszałek 
Związku Radzieckiego N. A. Bulganin, minister obrony ZSRR wygłosił na­
stępujące przemówienie:
Towarzysze żołnierze, marynarze r 

podoficerowie!
Towarzysze oficerowie, generało­

wie i admirałowie!
Radzieccy ludzie pracy!
Nasi drodzy goście zagraniczni!
W imieniu Rządu Radzieckiego i 

Komitetu Centralnego Komunistycznej 
^Partii Związku Radzieckiego pozdra­

wiam was 1 składam wam życzenia 
z okazji XXXVII rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej.

Naród radziecki, ściele zespolony 
wokół Partii Komunistycznej i Rządu 
Radzieckiego, wita święto październi­
kowe nowymi osiągnięciami w bu­
downictwie gospodarczym i kultural­
nym.

Dzięki bohaterskiej pracy klasy ro­
botniczej wykonywane są pomyślnie 
zadania w dziedzinie przemysłu. Wy­
konany został z nadwyżką plan pro­
dukcji przemysłowej dziesięciu mie­
sięcy bieżącego roku. W okresie tym 
produkcja wzrosła o przeszło 12 proc, 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem roku ubiegłego.

Wielkie są tegoroczne sukcesy pra­
cowników rolnictwa. Wielkim zwy­
cięstwem uwieńczony został pierwszy 
etap rozpoczętej na wiosnę akcji za­
gospodarowania ziem nowych i nie 
uprawianych. Na nowych ziemiach 
zebrano uogate plony i kraj uzyskał 
dodatkowo setki milionów pudów zbo­
ża towarowego. Nie można przy tym 
pominąć wybitnych sukcesów osią­
gniętych przez Kazachską SRR i Fe­
derację Rosyjską, zwłaszcza zaś Sy­
berię i Ural. Federacja Rosyjska i 
Kazachstan wykonały przedterminowo 
plan dostaw zboża i dały państwu 
o przeszło pół miliarda pudów więcej 
zboża niż w roku ubiegłym. W ten 
sposób praktyka potwierdziła słusz­
ność i realność uchwał Partii w spra­
wie zagospodarowania nowych ziem.

Inteligencja radziecka, nasi uczeni 
przyczyniają się swą twórczą działal­
nością do dalszego rozwoju wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej, nauki, 
techniki i kultury.

Skład osobowy Armii Radzieckiej 
i Marynarki Wojennej pracuje wy­
trwale nad udoskonaleniem swej sztu­
ki wojennej. Przeprowadzone w ar­
mii i marynarce ćwiczenia jesienne, 
podczas których zastosowano wszyst­
kie rodzaje nowoczesnej broni i sprzę-. 
tu, dowiodły, że w dziele bojowego 
przygotowania wojsk lądowych, lot­
nictwa i marynarki osiągnięte zostały 
poważne sukcesy i że przygotowanie 
bojowe naszych sił zbrojnych odpo­
wiada nowoczesnym wymaganiom.

W ten sposób rok, który upłynął 
od XXXVI rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, 15ył rokiem dalszego u- 
macniania naszego państwa, rokiem 
wzrostu jego siły i potęgi.

Wraz z naszym krajem kroczą rów­
nież drogą nieustannego rozwoju kra-

0 400 min pudów więcej 
niż w roku ub.

MOSKWA (PAP). Kplchozy i sow- 
chozy RFSRR wykonały przed termi­
nem państwowy plan dostaw zboża.

W br. kołchozy i sowchozy Fede­
racji Rosyjskiej odstawiły i sprzeda­
ły państwu do chwili obecnej o 400 
milionów pudów więcej zboża ani­
żeli w 1953 r. Wiele kołchozów w 
w dalszym ciągu odstawia zboże ja­
ko zapłatę w naturze za pracę o- 
środków maszynowo - traktorowych 
i sprzedaje nadwyżki zboża państwu.

Rozmowy o książkach
O POLSKICH POETACH XIX WIEKU

Jarosław Iwaszkiewicz

NIEDŁUGO zabawiła na półkach 
księgarskich ułożona przez Tu­

wima „Księga Wierszy Polskich XIX 
wieku“. Znikły te trzy grube tomy 
jak błyskawica, na szczęście udało 
mi się je posiąść i umieścić na „pół­
ce pod słonikami“. Raz po raz po­
wracam do tego, znakomitego zbioru 
i odczytuję sobie wiersze to tego to 
owego poety. Główną wartością „księ­
gi“ jest oczywiście zaznajomienie czy­
telnika z autorami, których dzieła a 
nieraz i nazwiska zostały zapomnia­
ne.

Miałem kiedyś swoją teoryjkę, że 
^zapomnianych pisarzy“ nie ma; 2e 
zapomina się o pisarzach, którzy na 
to zasługują, a o wszystkich warto­
ściowych się pamięta. Teoryjka ta 
dawno już wzięła w łeb, ale „Księga 
Wierszy Polskich“ jeszcze bardziej 
unaoczniła mi jej błędność. Iluż war­
tościowych poetów przypomina nam 
tuwimowska księga, ile utworów za­
pomnianych, chociaż przez znanych 
poetów napisanych. Stebelski, Kon­
stanty Górski, Henryk Jabłoński — 
i dziesiątki innych, to są nazwiska 
godne przypomnienia. Czyta się ich 
wiersze na świeżo, nie wytarły się 
one w obiegu — i aż podziw ogarnia: 
mieliśmy w XIX wieku wspaniałą 
poezję i wielką zasługą Juliana Tu­
wima jest to, że nam o niej przy­
pomniał i dał świadectwo tej świetno­
ści. pracowicie wyszukując owe za­
tarte ręką czasu i ręką niewdzięcz­
nych potomków nazwiska. 

je demokracji ludowej, NRD 1 Chiny 
Ludowe, które w ciągu pięciu lat 
istnienia odniosły wybitne sukcesy.

W dziedzinie polityki zagranicznej 
głównym zadaniem ZSRR jest nadal 
zapewnienie i utrwalenie pokoju. W 
tym celu Rząd Radziecki opracował 
swe znane propozycje w sprawie 
stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i w sprawie 
Niemiec, jak również przedstawił 
Zgromadzeniu OgóLnemu Narodów 
Zjednoczonych propozycje w spra­
wie zawarcia konwencji międzynaro­
dowej o redukcji zbrojeń i o zakazie 
broni masowej zagłady.

Rząd nasz prowadzi politykę wszech­
stronnego rozszerzania stosunków 
międzynarodowych. W roku bieżącym 
odwiedziło — jak wiadomo, ZSRR 
wiele zagranicznych delegacji dzia­
łaczy społecznych i przedstawicieli 
nauki z różnych krajów Europy, Azji, 
Afryki i Ameryki. Ze swej strony 
niemało delegacji ze Związku Ra­
dzieckiego bawiło w innych krajach. 
Zaznajamiając się z sukcesami Zwią­
zku Radzieckiego w dziedzinie poko­
jowego budownictwa, uczestnicy de­
legacji, jak wynika to z ich oświad­
czeń, przekonywali się naocznie, że 
naród nasz nie chce wojny i że naj­
gorętszym jego pragnieniem jest kon­
tynuowanie swej pokojowej pracy.

Jednakże w sytuacji międzynarodo­
wej nie zaszły na razie takie zmiany, 
które dawałyby nam podstawę do o- 
słabiania w jakimkolwiek stopniu u- 
wagi jaką poświęcamy sprawom u-

Listy z jednej dzielnicy

Dla radnych nie ma drobiazgów
(Korespondencja własna *2ycia*)Mikołaj Rudakow, członek Rady 

Dzielnicowej jest z zawodu inżynie­
rem techniki sanitarnej. Już dwa ra­
zy wybierano go na radnego i w 
ciągu dwóch kadencji kieruje on pra­
cami komisji urządzeń miejskich Ra­
dy Dzielnicowej. W ostatnim okresie 
przedwyborczym na zebraniach wy­
borczych Mikołaj Rudakow usłyszał 
wiele pochlebnych opinii i o sobie i 
o pracach kierowanej przezeń komi­
sji.

—Troskliwy gospodarz — mówili 
o nim wyborcy — wszystko dojrzy, 
nie przeoczy najmniejszego drobiaz­
gu.

Rozległa jest dzielnica Leningradz- 
ka stolicy. Mieści się tu 1 część śród­
mieścia Moskwy i okolice podmiej­
skie i dalekie osiedla letniskowe. 
Obecnie podczas dni jesiennych, gdy 
drzewa stroją się w złoto i purpurę, 
wszędzie można zauważyć, jak Mo­
skwa troszczy się o lato roku przy­
szłego. Na szosie Leningradzkiej, na 
nowych ulicach i placach, przylega­
jących do tej cudownej magistrali, 
trwa sadzenie drzew. Do wiosny je­
szcze daleko, lecz ogrodnicy już 
przygotowują kwietniki, dziesiątki 
samochodów zwożą świeżą ziemię. 
Gdy się zajrzy na podwórze domów 
mieszkalnych, szkół, szpitali, zakła­
dów i fabryk—wszędzie można prze­
konać się, że mieszkańcy Moskwy 
upiększają swe ukochane miasto nie 
tylko „od frontu“,
OD FRONTU I OD PODWÓRKA
Znajomość z Mikołajem Rudako- 

wem zawarliśmy „w domowym parku 
kultury i odpoczynku“, jak nazywają 
swe podwórze mieszkańcy domu Nr

Ale przyznam się szczerze, że naj­
częściej wyjmuję te tomiki z „półki 
pod słonikami“, nie dlatego co nam 
w tej antologii dała pracowitość i 
nieomylny smak Tuwima. Szukam ra­
czej tego co nam dal w tym zbiorze 
Juliusz W. Gomulicki. Czytam szcze­
góły dotyczące owych zapomnianych 
poetów i żałuję, że wydawnicze ko­
nieczności zmusiły do kondensowania 
tych arcyciekawych żywotów nieraz 
do jednej stroniczki.

Czytającego te chłodne, obiektywne 
zdania dotyczące większości zapom­
nianych poetów co chwila chwyta 
„litość i trwoga“. Iluż z nich, bar­
dziej niż ich bracia francuscy, zasłu­
żyło na nazwę „Poetes maudits“ — 
poetów przeklętych. Co za tragiczne, 
fantastyczne, smutne żywoty tych lu­
dzi, którzy żyli w tych strasznych 
czasach — nie widząc możliwości, 
ani celu walki. Iluż z nich mogło po­
wtórzyć słowa ostatnie pięknego 
wiersza Konstantego M. Górskiego:

„Tak bym zginął, ale nie mam, 
nie mam ginąć za co!“
Wiek XIX — wiek naszych wier­

szy — oczywiście nie był „głupim 
wiekiem“ jak to twierdził francuski 
reakcjonista — ale był nieodmiennie 
wiekiem okrutnym. Rodziły się w 
nim olbrzymie idee, dochodziły do 
głosu zapomniane i przygniecione 
śpiewy — ale system był tak mocny, 
iż o walce z nim myśleli tylko naj- 

I silniejsi. 

macniania naszej otoronnoici. Cały 
bieg wydarzeń wskazuje, że mocar­
stwa zachodnie kontynuują swą po­
litykę montowania nowych agresyw­
nych bloków i wyścigu zbrojeń. Nie 
wyrzekły się one propagandy wojen­
nej, wrogich wystąpień przeciwko 
ZSRR 1 krajom obozu demokratycz­
nego.

W tych warunkach musimy również 
na przyszłość troszczyć się należycie 
o umacnianie potęgi bojowej i stałej 
gotowoód naszych sil zbrojnych, aby 
zagwarantować bezpieczeństwo oj­
czyzny.

Armia Radziecka i Marynarka Wo­
jenna powinny okazywać wysoką czuj­
ność 1 muazą być zawsze gotowe do 
udzielenia należytej odprawy każde­
mu, kto ośmieliłby się przeszkodzić 
naszej pokojowej pracy.

Towarzysze!
Wkraczając w XXXVIII rok Istnie­

nia państwa radzieckiego naród nasz 
spogląda pewnie w przyszłość. Tę 
pewność czerpiemy z ustroju radziec­
kiego, zrodzonego z Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej, z mądrego kie­
rownictwa sprawowanego przez Par­
tię Komunistyczną, z nauki Marksa- 
Engelsa - Lenina - Stalina, z goto­
wości ludzi radzieckich do twórczej 
pracy w imię dalszego rozkwitu soc­
jalistycznej ojczyzny i dla zbudowa­
nia społeczeństwa komunistycznego w 
naszym kraju.

Niech żyje bohaterski naród radzie­
cki 1 jego waleczne siły zbrojne!

Niech żyje Rząd Radziecki’
Niech żyje Komunistyczna Partia 

Związku Radzieckiego — źródło na­
tchnienia i organizator naszych zwy­
cięstw!

17 przy ul. Gołowanowskiej. Do­
prawdy jak w parku: fgntanna ozdo­
biona pięknymi rzeźbami, wiele zie­
leni 1 kwiatów, karuzela i huśtaw­
ki dla dzieci, wygodne ławki. „U nas 
w domu nie gorzej jest, niż w par­
ku“ — mówią mieszkańcy.

W domu tym mleezka radny Rudakow 
I on właśnie zatroszczył się, aby tak wy­
glądało zwyczajne moskiev/skie podwó­
rze. Przykład radnego okazał się za^ż- 
liwy i wkrótce w Innych domach tego 
zaułka powstały „parki domowe“, radni 
zaś pracujący w komisji urządzeń ko­
munalnych poczęli propagować przy­
kład mieszkańców ul. Gołówanowsk ej.

Każdy z radnych ma swoją kartę 
z ewidencją jego działalności społecz­
nej. Gdy się spojrzy na którąkolwiek 
z tych kart, widać rozmach pracy i 
komisji i każdego poszczególnego ra­
dnego. Plan komisji urządzeń komu­
nalnych wiąże się ściśle z planem 
prac komitetu wykonawczego Rady. 
Obecnie na przykład, komisja przy­
gotowuje się do dyskusji na sesji 
Rady Dzielnicowej nad sprawozda­
niem architekta dzielnicy. Zagadnie­
nia terenów zielonych, budowy dróg, 
oczyszczania miasta, oświetlenia ulic 
— studiowane, realizowane są przez 
radnych i któż jak nie oni może 
wskazać gospodarzowi dzielnicy co 
jest najważniejsze.

Poszczególne odcinki dzielnicy roz­
dzielone są między członków komisji: 
każdy z radnych ma pod swoją ob­
serwacją te ulice, uliczki i place, któ­
rymi codziennie przechodzi, idąc lub 
powracając z pracy. Wzmocniło to 
kontrolę radnych nad wszystkimi za­
kątkami dzielnicy. Ponadto zaś przy

A poeci nie zawsze należą do tych 
silnych. Raczej przeciwnie. Stąd ta 
obfitość takich utopionych w alko­
holu, zakończonych samobójstwem 
żywotów — zwłaszcza w drugiej po­
łowie antologii — jak Stebelski, Mi- 
chaux.

Ale są i życia świadczące o nie­
złomnej woli, o najzdrowszych siłach 
narodu, o niczym nie zwalczonej wie­
rze w przyszłość. Są to ci mocni. Do 
takich należy na przykład Henryk 
Jabłoński (1828—1869). Cóż to za ży­
wot! Urodzony na Podolu, jako dwu­
dziestoletni chłopak vralczy we Lwo­
wie w 1848 r. szablą i słowem. Wy­
dany władzom carskim skazany „w 
sołdaty“ bierze udział w wojnie 
krymskiej. Oddaje się w ręce Francu­
zów i jest tłumaczem na admiralskim 
okręcie. Wreszcie otrzymuje posadę 
tłumacza przy konsulacie francuskim 
w Afryce — zahaczając o Indie osie­
dla się w Zanzibarze, a w roku 1861 
zostaje konsulem francuskim tamże! 
Tam styka się z problemem kolonial­
nym, który wstrząsa nim głęboko. Jak 
Rimbaud w Harrarze Jabłoński spala 
się w Zanzibarze, wyrywa do Pol­
ski, schorowany wybiera się w dro­
gę — i również jak Rimbaud — 
umiera w Marsylii!

Tęsknił bez przerwy do Polski i do 
Ukrainy, gdzie się urodził — i czary 
przyrody podzwrotnikowej pozosta­
wiały go obojętnym, pisał:

„Co, źe tu wzgórza wieczną odziane 
zielenią,

Bieli dziewiczy jaśmin, granaty 
czerwienią?

Kraj ten może być rajem — nie 
jest Ukrainą...“

Ale chyba najosobliwszy jest ży­
wot poety ukraińsko-polskiego Tymka 
Padurry. Wiąże mnie z nim może 
i lentyment wspomnień — znam bo-

przodowników pracy Warszawy
z radzieckimi budowniczymi PKIU

6 hm. z okazji 37 rocznicy Re­
wolucji Październikowej z inicjaty­
wy Prezydium Rady Narodowej m. 
st. Warszawy i WRZZ odbyło się 
spotkanie przodowników pracy z 
warszawskich zakładów pracy z bu­
downiczymi Pałacu Kultury 1 Nau­
ki im.’ J. Stalina. Na spotkanie przy­
byli: sekretarz KC PZPR E. Ochab 
oraz wiceprezes Rady Ministrów S. 
Jędrychowski.

Na spotkanie przybył ambasador 
ZSRR w Polsce — N. Michajłow 
oraz pełnomocnik Rządu Radzieckie­
go do spraw budowy Pałacu Kultury 
i Nauki —. wicemin. G. Karawajew.

Przybyłych gości powitał w imie­
niu gospodarzy spotkania przewod­
niczący Prezydium Rady Narodowej 
m. st Warszawy J. Albrecht

W czasie przyjęcia sekretarz KC 
PZPR E. Ochab wzniósł toast na 
cześć budowniczych komunizmu — 
narodów Zw. Radzieckiego. Podkre­
ślił on znaczenie Wielkiej Rewolucji 
dla narodu polskiego i stwierdził, iż 
narody ZSRR z narodem polskim łą­
czy wspólna idea, dla której pracują 
i za którą walczą.

Ambasador ZSRR N. Michajłow 
wzniósł toast za wieczną przyjaźń 
łączącą narody Zw. Radzieckiego z 
narodem polskim — za zwycięstwo 
wspólnej idei •— komunizmu.

Na cześć budowniczych PK1N, któ­
rzy swą pracą dają wzór i przykład 
naszym budowniczym, wzniósł toast 
wiceprezes Rady Ministrów S. Ję­
drychowski.

Toast na cześć polskiej załogi za­
trudnionej przy budowie Pałacu 
wzniósł inż. A. Pieczonkin.

Spotkanie upłynęło w niezwykle ser­
decznej atmosferze.

takim podziale ludność poznaje bli­
żej radnych.

ZALECENIA WYBORCÓW
— Oto teraz, gdy przygotowujemy się 

do kolejnej sesji Rady Dzielnicowe! — 
mówi Rudakow — zgłaszają się wybor­
cy i przypominają o nie wykonanych 
zadaniach. I mnie przypomnieli miesz­
kańcy ul. Gołowanowskiej: „Mamy dzie­
sięć kiosków i ani Jednego sklepu. Czy 
tak powinno być planowane rozmiesz­
czanie przedsiębiorstw handlowych? 
Proszę przypomnieć o tym architektowi 
dzielnicowemu“. Innemu radnemu przy­
pomniano, że dotychczas nie urządzono 
skweru przy ul. NowopiaskoweJ, choć 
była o tym mowa od dawna i zapisano 
to w zaleceniach wyborców. Trzeci rad­
ny ma zażądać od architekta wyjaśnień 
z powodu przeciągania się budowy 
Jezdni na ulicach 8 i 9 Pola Październi­
kowego.
Radni częstokroć występują przed 

Komitetem Wykonawczym i zgroma­
dzeniem Rady Dzielnicowej w spra­
wie poszczególnych obiektów — szkół, 
szpitali, przedszkoli, żłobków. Nie­
dawno radni zaznajomili się z pra­
cami przy urządzeniach komunalnych 
w szpitalu im. Botkina. Państwo asy- 
gnowało olbrzymią sumę na te ro­
boty — siedem milionów rubli. Jak 
wykorzystano tę sumę? Radni zapo­
znali się nie tylko z projektem i prze­
biegiem wykonania planu. Wciągnęli 
oni projektantów do dyskusji, w któ­
rej wyniku okazało się, że nie uwzglę­
dniono w projekcie wielu rzeczy, że 
należy zmienić kolejność robót, a coś 
niecoś wykreślić z planu. Komitet 
wykonawczy podjął specjalną uch­
wałę i prace przy urządzeniach ko­
munalnych szpitala poszły szybko i 
sprawnie. Sprawie tej poświęcili wie­
le uwagi radnij; Sołomachin — to­
karz, Dorochina — agronom, Parcho- 

wiem dobrze dom, w którym się uro­
dził i w którym się bawił z Sewe­
rynem Goszczyńskim. Urodził się w 
Ilińcach koło Humania i Lipowca, 
tam, gdzie ja byłem chrzczony. .My­
ślę, że postać Padurry mogłaby się 
stać ośrodkiem powieści, dramatu — 
nawet opery. Ten młodzieniec, który 
mając 24 lata pisze po ukraińsku swe­
go słynnego „Kozaka“, poemat w któ­
rym broni języka i kultury ukraiń­
skiej i zapowiada nową poezję 
ukraińską — jest członkiem rewolu­
cyjnego Towarzystwa Patriotycznego 
i za pośrednictwem Piotra Moszyń­
skiego zbliża się do Towarzystwa Po­
łudniowego — z którego powrstaje 
ruch dekabrystów. W domu Moszyń­
skiego w Żytomierzu odbyło się la­
tem 1825 roku spotkanie Polaków z 
Towarzystwa Patriotycznego ze słyn­
nymi później męczennikami grudnio­
wej rewolucji Murawiowem-Aposto- 
łem i Biestużew-Riuminem. Płomien­
ne przemówienie na tym zebraniu 
wygłosił Tymko Padurra. Po upad­
ku powstania dekabrystów, wędrówki 
i dzieje Padurry zawadzają o najwy­
bitniejsze osobistości i miejsca Pol­
ski i Ukrainy. Ma kontakty z Wa­
cławem Rzewuskim (Emirem Tadż- 
el-Feher), z Romanem Sanguszką 
(opisanym przez Conrada) i ukraiń­
skim poetą Kotlarewskim, jeździ do 
Warszawy w sprawach przygotowania 
powstania itd. itd. Denuncjuje go 
Hański, mąż późniejszej pani Balzac. 
W roku 1848 jest za granicą, pozna­
je Mazziniego we Włoszech, Szafa- 
rzyka w Pradze... a potem znowu 
schodzi do roli rezydenta w dworach 
ukraińskich. Cóż za malowniczy ży­
wot, którego nawet w części nie od­
zwierciedla jego poezja...

Jest to tylko jeden ze skarbów 
„Księgi Poezji Polskiej“ — jest tam 
ich daleko więcej. Nic też dziwnego, 
że do tej Antologii powraca się czę­
ściej niż do każdej innej«

Stalowe szlaki przyjaźni

„Martwym sercem Azji“ nazywali 
geografowie wielką, bo zajmującą 
obszar wielkości zachodniej Europy 
prowincję Sinkiang. 2000 lat temu 
wielką ciszę „martwego serca“ tylko 
z rzadka zakłócały wielbłądzie kara­
wany niosące jedwab z Chin do im­
perium rzymskiego.

Aleksander Wielki doszedł na cze­
le swych armii tylko do granic wiel­
kiego Sinkiangu — do przebogatej 
krainy (węgiel, ruda żelazna, nafta, 
lasy pokrywające gęsto stoki górskie) 
nie było dostępu.

Trzydzieści lat temu amerykański 
koncern Rockefellera Standard Oil 
Company próbował tu 'sięgnąć po 
chińską naftę. Ale i on wycofał się 
— nie było kolei, która wywoziłaby 
zagrabione z bogatej ziemi surowce. 
Lud chiński nie zyskał nic, ani od 
jednych, ani od drugich. Gnębiony 
przez feudałów-obszarników i obcych 

mienko — generał lotnictwa, syn 
legendarnego bohatera wojny domo­
wej. A pomagały im dziesiątki wy­
borców, wśród których byli ludzie 
najróżnorodniejszych zawodów.

ZIELONE DRUŻYNY
Wiele obowiązków mają’ radni; je­

dnym z nich jest wciąganie do pracy 
społecznej największej możliwie licz­
by wyborców.

— Pomagają nam nawet dzieci — 
mówi Rudakow.

Rozpoczęło się od tego, że w szko­
łach zorganizowano spotkania z o- 
grodnikami dzielnicowymi. Przy oka­
zji warto nadmienić, że w dzielnicy 
Leningradzkiej mieszka i hoduje swe 
cudowne gatunki ' bzów miczurino- 
wiec Kolesnikow, laureat Nagrody 
Stalinowskiej. Spotkania z ogrodnika­
mi i przedstawicielami nauki ogrod­
niczej, wycieczki do ogrodu Kolesni­
kowa ściągnęły setki dzieci do „To­
warzystwa Przyjaciół Terenów Zielo­
nych“. Kiedy do jednej ze szkół 
przyjechał radny Parchomienko w 
galowym mundurze generała i zapo­
wiedział, że pragnie mówić z dzieć­
mi tylko o drzewach i kwiatach — 
dzieciaki nabrały jeszcze większego 
szacunku do członków „zielonych 
drużyn“. Dzieci stały się najgorliw­
szymi obrońcami plantacji miejskich, 
przyjaciółmi i protektorami każdego 
drzewa, krzewu i klombu. A przede 
wszystkim — i tu podziałał przykład 
radnego Rudakowa — dzieci wzięły 
się do ozdabiania zielenią swych po­
dwórzy, szkół i działek przy szko­
łach. W obrębie miasta, na podwó­
rzach moskiewskich powstały nawet 
sady owocowe. Drzewa owocowe sa­
dzi się w nowych parkach, na skwe­
rach, po prostu na ulicach.

— Nasi radni dążą do tego — mówi 
Rudakow — aby z całej dzielnicy Lenin­
gradzkiej uczynić Jeden welki obszar 
zieleni. Przyjdzie czas, że każda ulica 
stanie się aleją olbrzymiej dzielnicy 
parkowej.
Plany te już się realizują. Budo­

wa nowych ulic rozpoczyna się od 
wytyczenia dróg i sadzenia wielolet­
nich drzew. W ubiegłym roku w dziel­
nicy zasadzono trzykrotnie więcej 
drzew i krzewów, niż w ciągu dwóch 
lat poprzednich. W tym roku zasadzi 
się znacznie więcej drzew, niż w ro­
ku ubiegłym. Podwórza ulic Piasko­
wych, domów przy szosie Leningra­
dzkiej i przy ulicy Lewitana — to 
miniaturowe parki.

REJESTR RADNEGO KUZINA
Radny Aleksander Kuzin, starszy 

maszynista parowozowni „Sokół“ 7 
zapałem opowiadał mi o swej .pra­
cy. Ostatnio np. badał on przebieg 
robót przy instalacjach komunalnych 
w jednej ze szkół, zapoznał się z 
przebiegiem prac przy zakładaniu te­
renów zielonych, sprawdzał $n stan 
jednego z domów mieszkalnych przy 
ul. Bałtyckiej, którego mieszkańcy 
skarżyli się na nieporządki. Postara! 
się o dodatkowe oświetlenie ulic.

—♦ Niekiedy wyrażano zdziwienie: 
radny zabiega o postawienie jednej 
latarni. Sądzą, źe jedna latarnia wię­
cej — to drobiazg nie wart uwagi 
radnego... Ja zaś sądzę, że dla rad­
nego nie ma „drobiazgów“, jeżeli 
chodzi o potrzeby ludności.

I Aleksander Kuzin zapisał na swej 
karcie radnego: „ustawiono dodatko­
wą latarnię“.

— A obecnie — mówi radny — 
chcę sprawić, aby w piwnicach nie­
których wielkich domów urządzono 
domowe sale sportowe. Po co mają 
stać pustką lokale? A w nowych do­
mach należy od razu budować sale 
sportowe — namówimy do tego na­
szych architektów. Im więcej bedzie 
takich sal, tym więcej wciągniemy 
młodzieży do organizacji sportowych...

SIEMION GARIN 

grabieżców pędził coraz cięższe ży« 
cie.

I oto dzięki współpracy radziecko« 
chińskiej zmienia się oblicze Sinkian« 
gu, dokonują się radykalne zmiany 
w warunkach bytu narodu chińskie-« 
go i mniejszości narodowych, żarnie-* 
szkujących tę krainę.

Przez olbrzymi obszar Sinkiangu 
pełznie od miasta Lanczou ku grani« 
cy radzieckiej i miastu Ałma-Ata 
lśniąca wstęga stalowych szyn kole­
jowych.

Budowa tej linii kolejowej podjęta 
została już w 1950 roku. Poświęcenia 
robotników chińskich i ich radziec­
kich przyjaciół, którzy od początku 
służyli pomocą, spowodowało, że w 
końcu 1952 roku, na osiem miesięcy 
przed planowanym terminem zakoń« 
czona została budowa ponad 300-kilo« 
metrowego odcinka toru. I już stalo­
wa droga przyniosła okolicznym mie­
szkańcom — tańsze wyroby przemy« 
słowe, zapewniony zbyt wełny... A 
wąż stalowych szyn biegnie coraz 
szybciej. Znaczny ciężar budowy 
przejął na swe barki Związek Ra­
dziecki.

„Przy budowie tej linii kolejowej 
na terytorium Chin Rząd Radziecki 
udzieli wszechstronnej pomocy tech­
nicznej Rządowi Chińskiemu“ —* 
stwierdza ogłoszony niedawno wspól­
ny komunikat radziecko-chiński« 
Dzięki tej pomocy i budowie przez 
Związek Radziecki dalszego odcinka 
kolei na terytorium ZSRR, Sinkiang 
połączone zostanie z węzłami kolejo­
wymi Kazachstanu. I od Pacyfiku 
na wschodzie do Europy na zacho­
dzie przetnie przebogatą krainę wiel­
ka arteria komunikacyjna.

A przecież na tym się nie skończy« 
Główny rdaeń komunikacyjny po­
większy się o nowe kilometry bocz­
nych linii kolejowych. Dzięki temu 
całe Chiny północno-zachodnie, rów­
nie zasobne w bogactwa naturalne, 
jak i Sinkiang, zatętnią twórczą pra­
cą. Do setek zakładów przemysło­
wych powędruje linią kolejową 
miedź, złoto, sól, nafta, żelazo, wę­
giel, molibden, cynk itd.

A na północy?
Na północnym-wschodzie od Peki­

nu leży miejscowość Czinin. Wspomi­
na o niej wymieniony komunikat 
radziecko-chiński. Stąd pobiegnie 
druga życiodajna arteria przez Mon­
golską Republikę Ludową, która na 
swoim terytorium wybuduje ją wła­
snym kosztem — ku radzieckiej Sy­
berii.

Część tej linii jest już gotowa. Już 
w 1956 roku tysiące- ludzi podróżo­
wać będą pustynią Gobi w wygo­
dnych wagonach kolejowych. A nieco 
później — przez Sinkiang. Współ­
praca 800 milionów ludzi dwóch wiel­
kich mocarstw uaktywni gospodarczo 
wielkie i bogate obszary dla lepszego 
życia całego narodu. I zbliży naród 
chiński do narodów radzieckich i in­
nych miłujących pokój krajów, (j)

Pieśń o przyjaźni 
polsko-radzseckiej

MOSKWA (PAP). Znany kompozy­
tor radziecki W. Muradeli skompono­
wał pieśń pt. „Ludzie pokoju“.

Utwór opiewający przyjaźń polsko- 
radziecką W. Muradeli napisał dla 
uczczenia 37 rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej.

MOSKWA (PAP). W witrynach 
gmachu redakcji dziennika „Izwie- 
stia“ na Placu Puszkina w Moskwie 
urządzono fotowystawę poświęconą 
osiągnięciom Polski Ludowej. Zdję­
cia nowych obiektów przemysło­
wych: huty im. Lenina, nowej przę­
dzalni w Zambrowie i innych ilu­
strują rozwój przemysłu polskiego.

Wystawę oglądają codziennie set­
ki osób.

Problem energii atomowej
na porz^ku dziennym ONZ

NOWY JORK (PAP). 5 bm. Komi­
sja Polityczna przystąpiła do rozpa­
trzenia kolejnego punktu porządku 
dziennego — sprawy „międzynarodo­
wej współpracy w dziedzinie zasto­
sowania energii atomowej do celów 
pokojowych: sprawozdanie Stanów 
Zjednoczonych“.

Delegat USA Lodge przedstawił 
Komisji propozycje amerykańskie w 
sprawie utworzenia tzw. Międzynaro­
dowej Agencji do Spraw Energii 
Atomowej. Proponowany przez dele­
gację USA plan przewiduje zwołanie 
wiosną 1955 r. międzynarodowej kon­
ferencji w celu omówienia problemu 
zastosowania energii atomowej do 
celów pokojowych, jak również wy­
miany informacji z dziedziny do­
świadczeń nad energią atomową.

Delegat Anglii Dixon poparł plan 
amerykański, ' zaznaczając jednocze­
śnie, że niesposób osiągnąć szerokie­
go zastosowania energii atomowej do 
celów pokojowych bez udziału Związ­
ku Radzieckiego.
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KAMILA CHYLIŃSKA

Prawda o pięciu palcach
PAMIĘTACIE ową scenę z

, filmu „Cud w s Mediolanie“, w 
której milioner Mobbi z jowialnym 
uśmiechem demonstruje nędzarzom 
p;ęć palców u swej ręki jako w<do- 
Tny znak równości wszystkich ludzi — 
i tych z pałaców, i tych z baraków? 
Krótko potem ta sama dłoń milio­
nera — równa przecież dłoniom nę­
dzarzy — pozbawia ich ostatniej nie­
mal szansy życiowej, burzy namiast­
kę dachu nad głową, okazuje się 
zdolna do gwałtu, przemocy, bandy­
tyzmu, zbrodni. Dłoń milionera z 
„Cudu w Mediolanie“ to symbol ka­
pitalistycznego kłamstwa o równości 
ciemięzców i ciemiężonych, o osła­
wionym „prawie do szczęścia“, ob­
łudnie przyznawanym przez kapitalizm 
każdemu — kto posiada pięć palców 
u ! ręki.
/Nie przytaczam owego filmowego 
epizodu ani po to. by rozpatrywać na 
tym miejscu artyzm włoskiej kine­
matografii, ani też po to, by ‘raz jesz­
cze przygwoździć kłamliwość tamtego 
frazesu. Ów filmowy epizod przyta­
czam dlatego, że zdarzyło mi się zet­
knąć niejednokrotnie z wątpliwościa­
mi wobec sprawiedliwości realizowa­
nej u nas, w naszym kraju* w na­
szym ustroju. „Cóż to za równość — 
pytają wątpiący — skoro Stanisław 
ma do dyspozycji samochód — a 
P;otr codziennie o świcie przemierza 
Warszawę wisząc na stopniach tram­
waju? Skoro Adam mieszka na MDM 
— a Jerzy gnieździ się dotąd razem 
z rodziną w ciasnej izbie na Grochó­
wie? Skoro Anna zarabia dokładnie 
dwa razy więcej niż Barbara?“

Sądzę, że rzecz jest warta rozmo­
wy. Jakaż jest równość, do której my 
dążymy? Jaką to sprawiedliwość wcie­
lamy w życie wbrew trudnościom 
dziedzictwa i wbrew* trudnościom 
wzrostu? Czy gdyby tamtą filmową 
scenę przetransponować z Mediolanu 
do Warszawy, a na miejsce kapitali­
sty Mobbi‘ego postawić na przykład 
'warszawskiego robotnika, głoszącego 
równość wszystkich ludzi — czy wte­
dy automatycznie sens epizodu byłby 
prawidłowy? Czy przestałby wyrażać 
zakłamanie kapitalizmu, a zaczął wy­
rażać prawdę socjalizmu?
■pOZWÖLCIE przypomnieć rzeczy 
* oczywiste.

Nie ma już w Polsce milionerów, 
wyrzucających robotników z fąbryk 
czy mieszkań. I to jest oczywiście 
sprawiedliwe. Nie ma już w Polsce 
dzieci skazanych na ciemnotę, mło­
dzieży bez przyszłości i bez perspek­
tyw. I to jest oczywiście sprawied­
liwe. Żaden z polskich pisarzy czy 
publicystów nie ma dziś powodu do 
alarmowania opinii społecznej sta­
nem zdrowia mas chłopskich, jak 
Dngi Prus wołający z goryczą, że 
„tysiące chłopów chorych lub zmar­
łych na tyfus nie zrównoważą na 
szalach świata choćby lekkiego reu­
matyzmu Bismarcka“. I nikt nie wąt­
pi, że sprawiedliwe, głęboko sprawie­
dliwe jest to wyzwolenie cięmiężo- 
nych spod przemocy ciemięzców, od­
powiedzialnych przecież za budy i 
nory robotnicze, za chłopskie rudery, 
za reumatyzmy śpiących pod mostem, 
za krzyże kreślone zamiast nazwisk 
ręką starców — i za krzyże stawia­
ne na mogiłach niemowląt.

Lecz jednocześnie obywatele nasze­
go kraju, walczącego z gorzkim dzie­
dzictwem nierówności społecznej, po­
bierają różne płace, mieszkają w róż­
nych mieszkaniach, korzystają z róż­
nych świadczeń, żyją na różnych po­
ziomach. I to jest także sprawiedli­
we, choć przecież nie wszystkie jesz­
cze mieszkania są wygodne i nie 
wszystkie płace — wysokie.

Milioner Mobbi z „Cudu w Me­
diolanie“ demonstrując biedakom pięć 
palców u swej ręki popełnia podwój­
ne oszustwo. Zwodzi ich bowiem na 
głos „równościowym“ kłamstwem ka­
pitalizmu, a po cichu szydzi z ich 
naiwnych pojęć o równości. Metoda 
próbowana nierzadko przez socjal- 
demokratyczńych obrońców burżuazji. 
Metoda swoiście przystosowywana do 
naszych warunków przez WRN-ow- 
skich „ideologów“, przez wszystkich.—-- - -------- ------ ---—- —--- --- -
Tysiące ważnych spraw

Pau Józef — nie powiem Wam jak 
się nazywa, gdyż jest to nie tylko 
człowiek z krwi i kości, lecz w do- 
da^u mej sąsiad, u czasem
bywam — otóż pan Józef ma około 
lat czterdziestu, jest średniego wzro­
stu, tęgawy, pracuje w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego, a mieszka 
przy ulicy Piwnej w Warszawie, 
gdzie zajmuje wraz z żoną i dwoj­
giem dzieci dwa pokoje z kuchnią. 
Małżonka pana Józefa, pani Maria 
pracuje od godziny dziewiątej do sze­
snastej w Ministerstwie Przemysłu 
Lekkiego, zaś we wszystkich pozo­
stałych godzinach jest matką dwóch, 
pełnych temperamentu chłopców, żo­
ną swego pana i władcy, pomocnicą 
domową, biegającą po zakupy i wy­
stającą przed sklepami w ogonkach, 
a gdy przyjdą goście uroczą, choć 
trochę zmęczoną, panią domu.

Opisałem Wam moich sąsiadów jak 
umiałem, a teraz opowiem o rozmo­
wie, jaka przed paru dniami wywią­
zała się między nami na temat wy­
borów do rad narodowych.

Zaczęło się od tego, że poszedłem 
Sobie do Domu Kultury na Rynku 
Starego Miasta, by sprawdzić czy je­
stem umieszczony na liście wybor­
ców, Przy okazji zapytałem się rów­
nież i o państwa Józefów. Taka ma­
ła, sąsiedzka grzeczność. Okazało się, 
że pani Maria na liście figuruje, a 

którzy ä Istnienia różnic w położeniu 
ludzi ukuć chcą broń przeciw postę­
powi. Fałszują oni ukradkiem teorię 
marksizmu — by jawnie degradować 
jego praktykę; wulgaryzują ideę — 
by wykazywać jej sprzeczność z fak­
tami; zapewniają szeptem: „marksizm 
przyrzeka absolutną równość“ — by 
głośno judzić: „patrzcie, jak wygląda 
równość bolszewicka!“ Owi oszuści 
i demagodzy żerują na naturalnej 
tęsknocie człowieka do równości, nad­
używają zaufania ludzi pracy do idei 
socjalizmu.

W istocie bowiem socjalizm i tylko 
socjalizm otwiera drogę do równości. 
Naprawdę bowiem socjalizm i tylko 
socjalizm znosząc już dziś prywatną 
własność środków produkcji, likwi­
dując już dziś wyzysk jednej klasy 
przez drugą, proklamując już dziś 
równość życiowego startu, stwarzając 
już dziś sytuację, w której o mate­
rialnej i moralnej pozycji człowieka 
w społeczeństwie decyduje wyłącz­
nie jego praca, dążąc już dziś do sy­
stematycznego podnoszenia stopy ży­
ciowej ludności — gromadzi na ju­
tro warunki sprawiedliwości pełniej­
szej, szerszej, w wyższym stopniu za­
spokajającej ludzkie aspiracje i po­
trzeby,

„Ale kiedy to nastąpi?“ — pyta 
niecierpliwie człowiek najlepszej wia­
ry i najlepszej woli, któremu jednak 
trud}' i kłopoty dzisiejsze przesłania­
ją jutrzejszą perspektywę. „Ale kie­
dy to nastąpi? •— pytają z powątpie­
waniem sceptyk i fatalista.

Pragniemy, by nastąpiło to jak 
najszybciej. Dążymy do tego usilnie. 
W tym celu gromadzimy bodźce i 
impulsy, wzmagające zainteresowa­
nie człowieka dla jego pracy — i na 
tym właśnie zainteresowaniu człowie­
ka opieramy nasz system płac.

I chyba zasadą w całej pełni spra­
wiedliwą jest to właśnie, że wyna­
grodzenie za pracę powinno odpowia­
dać sumie wiedzy, przygotowania, 
doświadczenia, odpowiedzialności w 
owej pracy zawartej. Odstępstwa od 
tej zasady, nierzadko jeszcze niestety 
występujące w naszej praktyce, są 
niewątpliwie czynnikiem negatyw­
nym.

Czy pracownik niekwalifikowany 
miałby ochotę mnożyć swą wiedzę, 
pogłębiać doświadczenia, słowem, dą­
żyć wzwyż, gdyby wiedział, że na 
wyższym, na znacznie nawet wyż­
szym szczeblu zarabiać będzie wciąż 
tyle samo, co obecnie? „Nie można 
tolerować tego — pisał Stalin — aby 
walcowrtik w hucie żelaza otrzymy­
wał tyleż co zamiatacz“.

I nie idzie tu wcale o to, że so­
cjalizm lekceważy zamiataczy. Idzie 
o to, że socjalizm mówi także zamia­
taczom: „Uczcie się, zdobywajcie za­
wód, kwalifikacje — a wtedy i wa­
sze życie będzie łatwiejsze“. Nasza 
droga do równości nie prowadzi przez 
„gleichszaltowanie“ ludzi. Prowadzi 
ona przez wywyższenie człowieka, 
przez pobudzanie go do pracy wciąż 
wartościowszej i wydajniejszej, przez 
działanie na jego ambicję i wysiłek.

„A perspektywa?“ — spytacie. 
„Kiedy dobijemy się równości peł­
niejszej, sprawiedliwszej niż dziś?“

Wtedy — odpowiada teoria mark­
sizmu — gdy dzięki rozwojowi tech­
niki, dzięki najdalej idącej mechani­
zacji produkcji, dzięki uproszczeniu 
i przyspieszeniu procesów wytwór­
czych, dzięki wzrastającej nieustan­
nie obfitości przedmiotów spożycia — 
ustokrotni się wydajność ludzkiego 
wysiłku,’ podniesie się jego racjonal­
ność, kiedy zacierać się zacznie istot­
na różnica między pracownikami fi­
zycznymi a umysłowymi, i kiedy pra­
ca stanie się wewnętrzną, głęboko 
uświadomioną potrzebą człowieka. 
Wtedy to socjalistyczna zasada: „Każ­
dy według swoich zdolności — każ­
demu według jego pracy“ — zastą­
piona zostanie zasadą komunistycz­
ną: „Każdy według swoich zdolno­
ści — każdemu według jego potrzeb“. 
pRAKTYKA MARKSIZMU, prakty-, 
* ka ustroju socjalistycznego, to 
droga jedyna do tego celu, droga na 

pan Józef nie. Wracając do domu, 
wstąpiłem więc do nich, by im o tym 
posiedzieć. Pan Józef siedział sobie 
właśnie w fotelu i czytał gazetę, a 
panit Maria kończyła sprzątać mie­
szkanie. Gdy powiedziałem panu Jó­
zefowi, że nie ma go na liście wy­
borców, bardzo się tym przejął. Wi­
dząc jego żywą reakcję na ten fakt, 
postanowiłem z sąsiadami o wybo­
rach pogawędzić.

— Te wybory do rad — zacząłem 
w sposób odkrywczy — to bardzo po­
ważna akcja i wydaje mi się...

— Wie pan — przerwała pani Ma­
ria — wczoraj znów jak wracałam z 
biura, nie było już w sklepie chle- 
ba, a u rzeźnika był taki ogon, że 
stałam chyba ze dwie godziny, za­
nim kupiłam pół kilo kiełbasy. Oni 
tam chyba zupełnie głowy nie ma­
ją, żeby na cały Trakt Starej War­
szawy dać jednego rzeźnika.

— Zapewne — rzekłem ze zrozu­
mieniem — wracając jednak do wy­
borów, wydaje się, że ludzie na ogół 
się tymi sprawami żywo interesują.

— A w ogóle — ciągnęła pani Ma­
ria nie zwracając wcale uwagi na te, 
co mówię — doprawdy nie wiadomo 
jak sobie dać z tym wszystkim radę. 
W kuchni dymi* jak nieszczęście, r 
my od pół roku nie możemy doprosić 
się. aby nam zreperowano przewód 
kominowy. Przychodni lekarskiej na

pewno trudna, na pewno wyboista, 
lecz nieomylnie wiodąca ku lepsze­
mu, i w warunkach obecnych naj­
pełniej realizująca społeczną spra­
wiedliwość. Przecież najładniejszych 
mieszkań warszawskich nie zajmują 
dziś fabrykanccy potentaci, spekulan­
ci, nl dziedzice — lecz zajmują je 
najpożyteczniejsi, najbardziej odpo­
wiedzialni pracownicy. Przecież naj­
wyższych płac nie pobierają dziś za­
usznicy magnaccy — lecz pobierają 
je najofiarniejsi z robotników, wy­
nalazcy, odpowiedzialni kierownicy, 
twórcy kultury duchowej. Wielki wy­
ścig porywa miliony, Szybki, niekie­
dy zawrotnie szybki awans życiowy 
zmienia miliony ludzkich losów. Już 
nawet czasem ściera się nasza wraż­
liwość na raptowność przeobrażeń, za­
wartych w krótkich schematycz­
nych“ niemal formułach: „wczoraj 
nowicjusz — dziś przodownik“, 
„wczoraj włókniarz — dziś dyrektor“, 
„wczoraj pastuch — dziś agronom“. 
Apryas, Markiewka, Sendek, Błaut, 
Krajewski — każde z tych nazwisk 
to już prawie symbol ciągłego ruchu 
wzwyż, symbol epoki, wywyższają­
cej człowieka i czyniącej pracę jego 
miarą sprawiedliwości. I czy nie jest 
jasne, że przykłady tych ludzi po­
zwalają milionom dawniej ciemiężo­
nych rozprostować plecy, że pobu­
dzają- do naśladowania najlepszych, 
obdarzają nieznanym dawniej poczu­
ciem dostępnej dla wszystkich szan­
sy życiowej? „Jeśli wyrobnik dzienny 
jest godżien litości, to cały naród jest 
godzien litości“ — proklamowali nie­
gdyś encyklopedyści francuscy. Ale 
konkretne wnioski z dążeń encyklo­
pedysty Diderota i z tęsknot rewolu­
cjonisty Babeuf a wysnuł dopiero so­
cjalizm. On to nie tylko zwolnił pra­
cę ludzką od cła litości — lecz wy­
niósł ją jeszcze do rangi, w żadnym 
dotąd ustroju nie spotykanej.

Wszystko co mówię nie znaczy 
wcale, że jest świetnie, i lepiej być 
nie może. Pragnęłabym jedynie choć 
w części przekonać wątpiących, że 
nie ma pojęć bardziej wobec siebie 
sprzecznych, kategoryczniej się wy­
kluczających, niż zastój i socjalizm. 
I właśnie w imię bezwzględnej wal­
ki z zastojem powinniśmy jak najo­
strzej piętnować w praktyce odstęp­
stwa od zasady „Każdemu -według 
pracy“. Odstępstwa te bowiem ha­
mują indywidualny i społeczny ruch 
w górę.

Równość startu — ale różnice w 
płacach i świadczeniach. Równość 
społeczna — ale nie „urawniłówka“. 
Jeśli taki system nazwać nierówno­
ścią, to jednocześnie przyznać trzeba,

Prywatny udział w służbowym zjeździe
■■ .................... *

Dlaczego lekarzom nie przysługują delegacje
Co dzień prawie znajdujemy w pra­

sie bądź w wydawnictwach facho­
wych wzmianki o odbywających się 
lekarskich zjazdach naukowych. Obra 
dują lekarze wszystkich niemal spe­
cjalności: chirurdzy, gastrolodzy,
kardiolodzy. Omawiają na tych zjaz­
dach aktualne osiągnięcia, mówią o 
nowych zdobyczach medycyny, o pla­
nach na najbliższą przyszłość.

Czy młodzi lekarze, którzy z obrad 
niejedną wyciągnęliby dla siebie ko­
rzyść, dość licznie uczestniczą w tych 
zjazdach? Nie będzie to sprawa wsty­
dliwa jeśli powiemy, opierając się 
na głosach z terenu, że wielu mło­
dych lekarzy po prostu nie stać ma­
terialnie na uczestnictwo w zjazdach.

A przecież uczestnictwo lekarza w 
zjeździe naukowym to nie tylko kwe­
stia jego osobistych zainteresowań 
naukowych; pogłębiając swoje wia­
domości staje się i dla pacjentów i 
dla instytucji coraz bardziej warto­
ściowym fachowcem.

Tymczasem dałoby się wymienić 
nieliczne tylko instytucje, które dają 
swoim lekarzom delegacje służbowe 
na zjazdy naukowe. Przeważająca

Starym Mieście nie ma i jak dzie­
ciak zachoruje, trzeba biegać na Ja­
sną. Wczoraj pół Warszawy oblecia­
łam w poszukiwaniu łyżki wazowej 
i nigdzie jej nie znalazłam, a tera2 
znów te wybory.

W tym miejscu wtrącił się do roz­
mowy pan Józef i zapytał co sądzę 
o próbach odbudowy Wehrmachtu. 
Nie wątpiłem ani przez chwilę, że 
zapytał po to, by wyłożyć mi swój 
pogląd na sprawę, toteż odczekałem 
taktownie chwilę, a potem pan Jó­
zef powiedział mi co o tej sprawie 
myśli. Gdy skończył, zapytałem czy 
w Ministerstwie wybierano już kan­
dydatów na radnych?

Owszem, wybierano. Pan Józef nie 
mógł sobie co prawda przypomnieć 
nazwisk, lecz...

— Przecież — mówił — ci, którzy 
kandydatów wysuwają, wiedzą, co 
robią. Widocznie tak już zastało z gó­
ry postanowione, a ja na pewno nie 
będę się temu sprzeciwiał.

A w ogóle — dodał — człowiek ma 
tyle swoich kłopotów. — Tu w sposób 
plastyczny opisał jak to codziennie, 
mimo że jest już człowiekiem w la­
tach i bądź co bądź na stanowisku, 
musi jadąc do biura czepiać się jak 
ulicznik poręczy i wisieć na stopniu 
tramwaju, bo inaczej na pewno by 
się spóźnił. *

Wśród milionów ludzi, którzy wy­
bierają kandydatów na radnych, 
sprawdzają listy wyborcze, 'którzy 
zabierać będą głos przy omawianiu 

te nierówność to sprawiedliwa i — 
wybaczcie pozorny paradoks — nie­
równość wiodąca do sprawiedliwsze­
go wciąż realizowania równości. 
Wiodąca doń, bo mnożąca impulsy, 
bo zdolna wykrzesać z człowieka co 
najlepsze. Wiodąca doń, bo wdraża­
jąca społeczeństwo do surowego 
przestrzegania sprawiedliwej zasady 
„każdemu według pracy“, do piętno­
wania wszelkich jej naruszeń, które 
wyradzając się w dygnltarstwo bądź 
w „urawnilówkę“, spowodować mo­
gą masę krzywd 1 szkód. Wiodąca 
doń, bo przyspieszająca marsz do 
wciąż wydatniejszego i pełniejszego 
zaspokajania potrzeb ludzkich, do 
sytuacji, w której coraz więcej bę­
dzie dobrych mieszkań, coraz lepsza 
komunikacja, coraz tańsze wyżywie­
nie i ubranie, coraz wyższa realna 
płaca, a ludzie będą mieli więcej 
czasu na teatr, kino i spacer po 
parku.

DYBY więc ową filmową scenę 
z „Cudu w Mediolanie“ prze­

transponować do Warszawy — ro­
botnik warszawski, postawiony na 
miejsce włoskiego milionera, nie po­
przestałby na demonstrowaniu pięciu 
palców u swej ręki i dowodzeniu 
tym sposobem, że ludzie są równi 
Nie byłby wtedy szermierzem socjali­
zmu — lecz po trosze demagogiem 
Nie wiem jakim skrótem, jakim sym­
bolem artystycznym operowałaby ta 
scena, by wyrazić treść naszej rów­
ności. Wiem tylko, że apel warszaw­
skiego robotnika do stojącego obok 
towarzysza należałoby rozszyfrować 
mniej wdęcej tak:

— Mamy, bracie, po pięć palców 
u ręki, mamy naprawdę szanse rów­
ne innym — lecz to jeszcze nie 
wszystko. Żeby było wciąż lepiej i 
żeby się to działo coraz prędzej, 
trzeba serdecznego wysiłku mojego, 
twojego, naszego. Kiedy wytężasz 
siły, patrz w przód, bo nasz ustrój 
jest właśnie taki, że patrzenie 
w przód rozwesela 1 pomaga. Gdy jed 
nak czasem osłabniesz, gdy się za- 
plączesz w codzienne kłopoty i na 
chwilę zawahasz lub opuścisz ręce— 
obróć się za siebie, spójrz wstecz, bo 
i to w naszym życiu sił dodaje. 
Wsłuchaj się 'wtedy bardzo uważnie 
w myśli ludzi, którzy się nagle po­
czuli wolni i równi. We wzruszenie 
matki-robotnicy, takiej jak twoja, 
na wieść o tym, że syn jej skończył 
wyższą szkołę. Albo w radość górni­
ka, gdy go posłem wybrali. Albo w 
dumę człowieka, co wczoraj pasł 
krowy, a dziś buduje miasta.

I pomyśl, bracie, że tylko socja­
lizm pisze takie życiorysy...

większość nie chce nawet o tym sły­
szeć. Dobrze, jeśli zwolni się leka­
rza z pracy na dwa dni zjazdu i nie 
potrąca mu się zarobku za okres 
nieobecności.
' W innych zawodach uczestnictwo 

1 delegacje na zjazd regulują odgór­
ne zarządzenia, a koszty uczestnic­
twa pokrywa pracodawca. Dlaczego 
więc zawód lekarski ma stanowić w 
tej regule wyjątek?

Wydaje się, że skoro jedna insty­
tucja może dać lekarzowi delegację 
służbową, a druga nie, to zasłanianie 
się instrukcjami budżetowymi jest 
symbolicznym chowaniem głowy w 
piasek. Zjazdy, organizowane przez 
naukowców nakładem ogromnego wy­
siłku, powinny liczyć na udział .jak 
najszerszych rzesz lekarzy, specjali­
zujących się w danej dziedzinie.

A że okres naukowych posiedzeń 
lekarzy trwa w całej pełni, czas by 
Ministerstwo Zdrowia wydało odpo­
wiednią instrukcję o udzielaniu dele­
gacji służbowych lekarzom udającym 
się na zjazdy. Instrukcję, która obo­
wiązywałaby każdą instytucję, 
zatrudniającą lekarzy. (BM)

programu Frontu Narodowego, któ­
rzy wreszcie będą głosowali, jest nie­
wątpliwie wietu takich, którzy uo 
dziś jeszcze nie potrafili dostrzec 
związku jaki istnieje między toczącą 
się u nas nieustannie walką o popra­
wę warunków bytu ludzi pracy, wal­
ką o usunięcie czy zmniejszenie bo­
lączek życia codziennego, a wybora­
mi do rad narodowych.

Weźmy choćby moich sąsiadów, 
panią Marię i pana Józefa. Pani Ma­
ria skarży się — i słusznie się skar­
ży — na konieczność wystawania w 
ogonkach, skarży się — i słusznie się 
skarży — na to, że gdy wychodzi z 
biura nie może dostać chleba, bo już 
go wykupiono, pani Maria jest nie­
zadowolona, że ośrodek zdrowia jest 
daleko. Pan Józef kinie ścisk w tram­
wajach, a oboje narzekają na ad­
ministrację domu, która od pół roku 
nie potrafi czy nie chce naprawić im 
przewodu kominowego. Jeśli jednak 
chodzi o wybory do rad narodowych 
— to oboje odnoszą się do tej spra­
wy jak do swojego rodzaju formal­
ności, która ma być po prostu zaak­
centowaniem ich pozytywnego sto­
sunku do władz Polski Ludowej. Ja­
kąś nową formą zadeklarowania tego 
pozytywnego stosunku, który przecież 
co dzień akcentują swoją sumienną, 
uczciwą i niełatwą pracą.

I ani pani Marii i ani panu Józe­
fowi nie przyszło do tej pory do 
głowy, iż wybierać będą ludzi, któ­
rych zadaniem będzie m. in. właśnie 
planowanie sieci sklepów i takie ich 
rozmieszczenie, by pracujące kobiety t

Na przełaj przez Polskę 04)

PORT PRZERÓSŁ MIASTO
(Od naszych specjalnych wysłanników)

„Koł-21“ nie wracał z morza. Inne 
kutry kończyły juz wyładunek ryb. 
Kierownik połowów, licząc skrzynki 
ustawione pomstował na spóźniający 
się kuter. Był 28 lutego i do wykona­
nia planu miesięcznego połowów bra­
kowało zaledwie kilkudziesięciu kilo­
gramów. Za oknami baraku, guzie 
rozgrzewali się rybacy, siekł zbity, 
drobny śnieg. Od morza tłoczyły się 
chmury, Radiotelegrafista skończył 
pracę i zbierał się do domu, był nie­
potrzebny: na kutrze nie było radia.

Wraz ze zmrokiem spadła mgła. 
Otuliła baseny, zatopiła budynki por­
towe, zamazała horyzont. „Koł-21“ na­
dal nie wracał. Kapitan portu koło­
brzeskiego, Henryk Kuryj, i kilku 
rybaków bezradnie siedziało w poko- 
j”. Czekali. Zadzwoniono do PIHM; 
po mgle przewidywali sztorm.

Porozumieli się z Dziwnowem, Miel 
nem i Ustką, czy nie zawinął tam 
spóźniony kuter. Odpowiedzi budzi­
ły coraz większy niepokój. Na drze­
wa, otaczające port od strony k’du, 
uderzył wiatr. Pierwsze znaki sztor­
mu.

Zaterkotał telefon: dzwonił WOP. 
Koło osady Rogowo dostrzeżono ku­
ter. Pewnie osiadł na mieliźnie. Nie 
daje sygnałów.

Godzina pierwsza w nocy. Kapitan 
Kuryj decyduje się wyjść w morze z 
dwoma kutrami spółdz elni ..Bellona“ 
Wypływają z cichej szyi portu w mgłę 
i sztorm. Nikomu na myśl nie przycho­
dzi, że narażają życie, takie są już mor­
skie zwyczaje. Trzymają się masztu, by 
ich nie zmyło. Strzelają rakiety. W Ich 
czerwonym blasku widać tylko siwe 
zbałwanione morze. Po kilku godzinach 
wracają do portu.

W PIĘCIU PRZECIW SZTORMOWI
...Pustymi ulicami Kołobrzegu gna 

samochód w kierunku Rogowa, sie­
dzą w nim kapitan portu, lekarz i ry­
bacy z ^Bellony“. Dnieje już, gdy do­
cierają na rogowską plażę. „Koł-21“ 
co pewien czas wyłania się z tuma­
nów mgły jakieś 500 m od brzegu. 
Fala silnie rzuca nim na boki. Musi 
kilem opierać się o dno.

—...Rafrujciel...—wszyscy odwracają clę 
gwałtownie. Z wody podnosi się człowiek 
z białym kołem pod pachami. Słania się 
i upada rękami na twardy zlodowaciały 
piasek. Ciągną go w krzaki qdz.e 
mniejszy wiatr. Zastrzyk I kubek spiry­
tusu.

— Wysłali mnie — dławi się — żeby 
zawiadomić o wypadku.., Krzyczeliśmy, 
nikt nie słyszał...
Łódka, ubezpieczona liną umocowa­

ną na brzegu, skacze po falach. 5 par 
wioseł przeciw sztormowi. 5 ludzi 
walczy o życie swych 4 towarzyszy. 
Przeszło godzinę parli do kutra. Za­
brali dwóch. Jeszcze raz wypływają 
w sztorm. Fala wywala łódkę. Na 
szczęście tuż koło brzegu, jeszcze na 
płytkim. Impregnowane kurty stwar­
dniały od mrozu, obcierając ręce do 
krwi. Za trzecim razem udało im się 
zabrać pozostałych.

W południe przewieźli ich do Koło­
brzegu. Rodziny stały przed kapitana­
tem. Kapitan Kuryj pobiegł do do­
mu i zmienił ubranie. Musiał wracać 
do portu, gdyż sztorm ustawał i ku­
try wychodziły w morze.

To była ostatnia poważniejsza ak­
cja ratownicza w porcie kołobrze­
skim. Wtedy — w 1952 roku — tylko 
jeden kuter, „Koł-1“, miał na pokła­
dzie radio. Gdyby miał je „Koł-21“ z 
pewnością uniknąłby śmiertelnego 
niebezpieczeństwa. W rybołówstwie 
tzw. postęp techniczny często bywa 
sorawą życia. Teraz 95 proc, kutrów 
Przeds. Państw. „Barka“ w Kołobrze­
gu posiada aparaty radiowe. Gorzej 
jest w spółdzielczej „Bellonie“, gdzie 
dopiero połowa kutrów je zainstalo­
wała. Kutry zradiofonizftwane nie 
ślepną w mgle i nie potrzebują bez­
owocnie uganiać się za ławicami ryb. 
Z lądu otrzymują stale prognozy po­
gody i prognozy połowów. Jedno­
cześnie porozumiewają się z innymi 
kutrami i płyną tam, gdzie najwięcej 
ryb. Rybacy nie są samotni. Poza 
mapami Bałtyku, z różami wiatrów, 
mają wielkiego przyjaciela o mruga­
jącym oku — radio.

CUDOWNA „TUKA"
A^oto dane 2 »»Fischerei Almanach“ 

z 1939 r. dotyczące taboru kutrowego w 
obwodzie kołobrzeskim (Kołobrzeg, 
Uslka, Darłowo). Niemcy mieli tutaj 181 
kutrów o łącznej mocy silników 6599.8 
KM, co dawało przeciętną moc kutra —

po wyjściu z biura czy fabryki, nie 
msiały wystawać godzinami w 
ogonkach. Ze wybierać będą ludzi, 
od których pracy zależeć oędzie to, 
czy przedszkola będą właściwie roz­
mieszczone, *czy ośrodki zdrowia bę­
dą we wszystkich dzielnicach, czy 
komunikacja się poprawi, no choćby 
czy na przystanku tramwajowym 
ustawi się ławeczkę, by ludzie w le- 
cie mieli na czym usiąść, lub jakąś 
prowizoryczną budkę, gdzie można 
będzie się schronić w zimie przed 
śniegiem. Ze wybierać będą ludzi, 
którzy z ramienia Władzy Ludowej, 
jako Jej część integralna, decydować 
będą w sposób ostateczny o tysią­
cach ważnych, a czasem mniej waż­
nych, lecz zawsze dotyczących istot­
nych spraw zagadnieniach.

Nie ulega wątpliwości, iż wyłonio­
ne z wyborów nowe rady narodowe 
nie będą w stanie od jednego zamachu 
usunąć wszystkich trosk i bolączek, 
których dotychczasowe rady narodo­
we usunąć nie zdołały.

Nie ulega jednak również wątpli­
wości, iż jeśli do wyborów podej­
dziemy z całym poczuciem odpowie­
dzialności, z głęboką troską by w 
radach znaleźli się ludzie najlepsi, 
najofiarniejsi i najbardziej gospodar­
ni, wiele dotychczasowych kłopotów 
i bolączek, wiele dokuczliwych, za­
truwających nam dzień powszedni 
drobiazgów, da się usunąć. Usuną je 
właśnie ci dobrzy, ofiarni, gospodar­
ni ludzie, których do rad narodo­
wych wybierzemy.

TACEK WOŁOWSKI, 

36,5 KM. Rybołówstwo polskie w tych 
samych portach w końcu 195u r. miało 
wprawdzie 92 kutry, lecz o łą znej mo­
cy 7266 KM. Przecięma rmc jednego 
kutra wynosiła więc 7a Ki i. Nasze jed­
nostki są zatem przeszło d».u.-r une 
większe. Co roku przysywa cd 7 do 8 
nowych kutrów.
Oto drugi element postępu naszego 

rybołówstwa.
Jeśli chodzi o połowy, to bieżący 

rok szczególnie zapisał się w historii 
bazy kołobrzeskiej. Na wiosnę Ru­
dolf Mazur z „Barki“ pierwszy raz 
w polskim rybołówstwie zarzucił „tu­
kę“ — nową specjalną sieć, dzięki 
której łowi się znacznie więcej śledzi 
kosztem mniej wartościowego dorsza. 
W zeszłym roku w maju rybacy ko­
łobrzescy złowili 40 ton śledzi. W 
maju rb. — 200 ton.

„Tukę“ powitano niechętnie i kpiono z 
Mazura, gdy z kilkoma zaledwie skrzyn­
kami wracał do portu. Pierwszym 
zawsze jest najtrudniej. Rwały się sieci, 
pękały liny. „Tuka“ raz szła za głęboko 
— gdzie pola dorszowe, to znów za 
płytko — po rybnej gol źnie. Ale mimo 
to w maju przywieziono 5 razy więcej 
śiedzl niż zeszłego roku*
Mazurowi zaczęło s*ę szczęścić, co­

raz więcej skrzynek ze śledziami wy­
ładowywali z jego kutra, przekonało 
to innych do „tuki“. Rezultatów do­
czekano się pięknych. Do 1 września 
złowiono w Kołobrzegu dwa razy 
więcej śledzi niż przez cały rok ubie­
gły — 977 ton. Podobno rybacy z 
Władysławowa i Gdyni wprawiają się 
w łowieniu „tuką“.

...LEŻY W CHARAKTERZE...
Rybołówstwo nasze to dziedzina 

prężna jak mało. Widocznie polskie- 
’mu charakterowi pasuje ten zawód. 
I śmiałości wymaga, i brawury, i cier­
pliwej ciężkiej roboty.

Zlecieli się do Kołobrzegu z Kra­
kowskiego, z Warszaw), z 
szczyzny. Nieomal z każdej strony 
Polski znajdzie się tu ludzi. Przy Kaszu- 
bacii poznali rzemiosło, a py<.-jni ^.y 
tamci Wrócili na Hel, sami poprowa­
dzili kutry na rybne wody Rynny 
Słupskiej, czy ku brzegom Bornhol- 
mu. Taki Szmit czy Rabel z Warsza­
wy niczym kaszubskim szyprom nie 
ustępują. Ale cnoc im i _> u < o 
zasmakował, nie doiść się jeszcze tu 
zakoizemii. Nie u.cc v. k.-u w ię 
ziemię chmurną i wietrzną, w to 
miasto tak bardzo wojną dotknięte.

Siedzimy z kapitanem Kuryjem na 
kępie suchej nadmorskiej trawy. Tam 
na dole, niedaleko drewnianego mo­
la, silnie już zmurszałego, w marcu 
1945 roku kościuszkowscy żołnierze 
zanurzyli ręce w Bałtyku.

• — Bo widzicie — Kuryj ocknął się z 
zadumy, poprawił okrągłą granatową 
czapkę ze złotymi naszywkami — lu­
dziom trudno do gruzów s.ę przywiązać. 
Całe nasze życie to po-rt i morze. Miasto 
jest zimne, nie ma tam czego szukać. 
Jedno kino i ta kr.ajpa pod ratuszem. 
Ciągną tam ludzie jax ćmy. Gadali w 
dyrekcji „Barki“ o Domu Rybaka, 
zwieźli nawet cegły i ogrodzili kawałek 
placu, później zabrali wszystko. Podobno 
w przyszłym roku mają budować, ale 
diabeł ich wie, jak tam będzie.

Kuryj był poważny, zniknęła zupełnie 
Jego chłopięca żywość.

— Jesienią Jak sztormy gnają po Bał­
tyku i kutry.w porcie stoją, to ludziom 
pijaństwo zostaje. Żeby żona nie przy» 
trzymała I Ja bym nieraz wyskoczył.

W „ZALEWIE WÖDCZANYM“
W Kołobrzegu jeszcze raz zetknęli­

śmy się ze zjawiskiem dość częstym 
na zachodnim wybrzeżu: oto rozwi­
nął się port, powiedzmy nawet wy­
rósł nad miarę miasta (Kołobrzeg 
należy do najbardziej zniszczonych 
ośrodków Pofnorza Zachodniego, cen­
trum właściwie nie istnieje, zostały 
tylko przedmieścia). Ludność, zwła­
szcza zaś rybacy, zaczyna dobrze za­
rabiać. Zarobek szypra sięga w se­
zonie do 10 tysięcy zł miesięcznie, a 
nieraz i więcej. I cóż się dzieje. Lu­
dzie ci, którzy często przedtem nie 
zarabiali tyle, by oszczęuzac, nie zna­
ją tej umiejętności. A wobec niesły­
chanie słabego rozwoju sklepów i do­
mów towarowych pieniądze po pro­
stu puszczają i to przeważnie na 
wódkę.

Nie Jest to sprawa wyjątkowa dla Ko­
łobrzegu. Podobne spostrzeżenia poczy­
niliśmy np. w m eście Wolin, gdzie kon­
sumpcja alkoholu przybiera rozmiary 
niepokojące. Nie podajemy cyfry spo­
życia alkoholu na głowę, lecz Jest ona 
groźnie wysoka.
Rozumne słowa kapitana Kuryja 

przypomniały nam jeszcze raz to 
zjawisko, wskazując jednocześnie na 
jego źródła. A właściwie — na je­
dno ze źródeł — nudę. Dom Rybaka 
dla takiego Kołobrzegu byłby rze­
czywiście czymś znacznie ważniej­
szym niż gdzie indziej. Czy się dzi­
wić, że w takiej sytuacji niektórzy 
ludzie przemyśliwają, żeby się prze­
nieść choćby do Koszahua czy Szcze­
cina. Trzeba — by bardziej konse­
kwentnie, za rozwojem warsztatów 
pracy szedł rozwój i troska o wa­
runki życia.

Mówiono nam, że aby kupić no. solid­
ne ubranie trzeba Jechać do Koszona 
(około 40 km). W sklepach kołobrze­
skich często brak najprymitywniej.zych 
artykułów, z wyjątkiem jednego: wód­
ki. Ta jest wszędzie i w znakomitym 
wyborze.
Wiele podobnych faktów można by 

jeszcze przytoczyć, wszystkie skła­
dają się w jeden: miasto nie podą­
ża za portem. Ludzie z portu nie mo­
gą przywiązać się do miasta.

...Kapitan jeszcze się nam zwie­
rzył, że synek za dwa dni kończy rok 
i trzeba mu coś kupić — pewno aż 
w Koszalinie. Na pożegnanie powie­
dział: „Ale jakoś się tutaj żyje, bar­
dziej ku morzu patrzy. Stamtąd idzie 
otucha“.

Takim go zapamiętaliśmy.
TADEUSZ JACKOWSKI 

JERZY JARUZELSKI
S • \f! dwa dni późnjej, w Koszalinie, 

dowiedzieliśmy się że kapłtan Henryk 
Kuryj z Kołobrzegu we«p5* 2 grupą 
rybaków po trzydziestu godzinach wal­
ki z morzem uratował od niechybnej 
śmierci 5 ludzi, których sztorm zasko­
czył na betonowej wysepce, kilkass-t me­
trów od brzegu. To był zdaje się dzień 
urodzin kapitanowego synka.

Jack 
Jar.
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KOLEJNA SESJA 
olsztyńskiej MRN

Dnia 12 bm. o godz. 10 odbędzie się 
VIII nadzwyczajna sesja Miejskiej Ra­
dy Narodowej, poświęcona omówieniu 
działalności rad narodowych, komisji 
oraz ich zadaniom w okresie przed­
wyborczym.

Prez. MRN przypomina, że obec­
ność wszystkich radnych i członków7 
komisji jest obowiązkowa. (Cha) 

dzieci wärmiFTmäzur 
pozdrawiają dzieci albańskie

(r) Dzieci i młodzież szkół olsztyń­
skich przesłały na ręce ambasadora 
PRL w Tiranie ob. Pietkiewicza, b. 
dyrektora Woj. Ośrodka Doskonalenia 
Kadr Oświatowych w Olsztynie, listy 
z pozdrowieniami z okazji 10-lecia 
wyzwolenia Albanii.

W listach swych dzieci olsztyńskie 
życzą swych albańskim kolegom do­
brych wyników w nauce i w walce 
o utrwalenie pokoju.

Gromadzkie Komitety Frontu Narodowego
uchwalają programy wyborcze

Wiele gromadzkich Komitetów7 Fron 
tu Narodowego woj. olsztyńskiego u- 
chwaliło już swe programy wyborcze. 
Stawiają one przyszłym gromadzkim 
radom narodowym konkretne zadania 
do wykonania. Mówią o konieczności 
zwiększenia produkcji rolnej i hodo­
wlanej, o konieczności zagospodaro­
wania pozostałych odłogów, pielęgnacji 
łąk i pastwisk, przeprowadzenia melio­
racji, budowy dróg, świetlic, ośrod­
ków zdrowia itp.

Śmiałe zamierzenia wytycza również 
program wyborczy Gromadzkiego Ko­
mitetu • Frontu Narodowego w Starej 
Jabłonce, pow. * Ostróda. W dziedzinie 
rolnictwa progrąm mówi o koniecz­
ności zwiększenia plonów przez racjo-

OPZB WYKONAŁO 
roczny plan produkcji

(r) Przed kilkoma tygodniami Olsz­
tyńskie Przem. Zjedn. Bud. zobowią­
zało się na cześć 37 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej wykonać roczny 
plan produkcji do 7 listopada br. Już 
6 bm. Zjednoczenie to zameldowało 
o wykonaniu rocznego planu na rok 
1954 w 100,5 proc.

Sukces ten OPZB zawdzięcza wpro­
wadzaniu na swe budowy mechani­
zacji pracy, współzawodnictwu i ini­
cjatywie robotników, zgłaszających po­
mysły racjonalizatorskie. W bież, roku 
OPZB oddało do użytku wiele poważ­
nych zakładów przemysłowych, a ’m. 
in. produkującą już fabrykę kalafonii 
w Pupach.

li
przyniósł zirycięstujo piłkarzom Olsztyna

Niedzielny mecz piłkarski Kolejarz 
Olsztyn — Kolejarz Ostróda był cie­
kawym spotkaniem nie tylko ze 
względu na fakt, :że zwycięzca jego 
zdobędzie tytuł mistrza województwa 
w Pucharze Polski- ńa rok 1955, ale 
również ze względu na fakt bezpo­
średniego pojedynku naszych aktual­
nych trzecioligowców. Zespól olsztyń­
ski zdobył bowiem jak wiadomo za­
szczytny tytuł wicemistrza warszaw­
skiej ligi międzywojewódzkie! na rok 
bieżący, a kolejarze z Ostródy, zdo­
bywając mistrzostwo olsztyńskiej kla­
sy A — awansowali tym samym do 
szeregu ligowców na rok przyszły.

Oceniając spotkanie z tego punktu 
widzenia, niestety należy wyciągnąć 
wnioski raczej pesymistyczne. Co 
prawda zespół olsztyński wystąpił 
Osłabiony brakiem Leonarda Bałtruna 
i Zięby, ale... od wicemistrza ligi 
warszawskiej mamy prawo wymagać 
posiadania pełnych rezerw. Niestety, 
w zespole olsztyńskim widzieliśmy 
poważne luki.

Co prawda Sommerfeld na lewym 
skrzydle nie wypadł najgorzej, ale 
dwa precyzyjne „wysunięcia“ Blanka 
w pierwszej połowie gry, Bałtrun na 
pewno zamieniłby w bramki. Rów­
nież Kamiński na prawym skrzydle 
raził swą powolnością i brakiem zde­
cydowania. Bramka zdobyta z rzutu 
karnego nie rehabilituje go, a świad­
czy jedynie o... możliwościach tego 
zawodnika, dobrze wyszkolonego tech­
nicznie, ale zbyt powolnego w grze.

Na najlepszą notę zasłużył niewąt­
pliwie Blank, najruchliwszy i najbar­
dziej myślący zawodnik na boisku. 
Musi on tylko bardziej panować nad 
swymi odruchami.

Zespół Ostródy raczej rozczarował, 
choć do przerwy spisywał się dziel­
nie, niejednokrotnie zagrażając bram­
ce Kozielskiego. Niestety brak rutyny 
oraz wyszkolenia technicznego dały 
się poważnie we znaki zwłaszcza w 
drugiej połowie gry. Braki te wyszły

CO i GDZIE?
Teatr im. St. Jaracza — „Las" A Ostro­

wskiego pocz. przedst. godz. 19
Czerwony Kapturek — „Co się w lesle 

raz zdarzyło" godz. 17
Festiwal Filmów Polskich
Polonia — „Czarci Żleb" godz. 17 1 19.30
Odrodzenie — „Pod gwiazdą frygi jaką" 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Wraki" godz. 17 1 19.30. 

Ap eka dyżurna — Społeczna nr 41 pl. 
Armii Czerwonej 5.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82 tel. 09 I 22-22

S'raż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek konnych ! samochodo­

wych — Dworzec Gł. tel. 777
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Z wędrówek po lokalach KFN

SPRAWDZAMY LISTY WYBORCÓW
W obwodowych komisjach wybor­

czych m. Olsztyna panuje ożywiony 
ruch. Po pracy przychodzą do pun­
któw wyborczych mieszkańcy i spraw­
dzają na przedstawionych do wglądu 
listach swoje nazwiska, kontrolując 
czy nie pominięto ich, względnie nie 
wpisano mylnie dat urodzenia. W 
ciągu dwóch ostatnich dni spisy wy­
borcze sprawdziło ok. 1.500 osób.

A oto relacje naszego sprawozdaw­
cy, który odwiedził kilka lokali wy­
borczych:

Przed budynkiem szkolnym przy 
ul. Moniuszki, siedzibie obwodowego 
komitetu Frontu Narodowego jarzą 
się światła. Na drzwiach wejściowych 

pie-nalną uprawę gleby, właściwą 
lęgnację upraw i stonowanie nawozów 
sztucznych. Wszystkie łąki w groma­
dzie będą racjonalnie pielęgnowane 
i nawożone, wykonane zostaną prace 
wodno-melioracyjne, co przyczyni się 
do zwiększenia bazy paszowej i umoż­
liwi chłopom dalsze rozwinięcie ho­
dowli.

W dziedzinie kulturalno-oświatowej 
program mówi o konieczności wyre­
montowania sposobem gospodarczym 
świetlicy w gromadzie Kątno, wybu­
dowaniu świetlicy w Starych Jabłon­
kach, uruchomieniu tamże biblioteki 
oraz zorganizowaniu, zespołów arty­
stycznych. Uruchomione zostanie stale 
kino wiejskie w świetlicy tartaku Je­
ziorany, a później dom kultury w 
Starych Jabłonkach.

Dalej program wskazuje na koniecz 
ncść budowy drogi od stacji kolejo­
wej Stare Jabłonki do gromady Kąt­
no — zelektryfikowania gromady 
Dłużki i Rapaty, zradiofonizowania 
gromady Stara Jabłonka, uruchomie­
nia punktu kowalskiego w Starych 
Jobłonkach, placówki służby zdrowia 
i poradni lekarskiej w Staszkowie.

Program kończy się wezwaniem: 
„Powyższe zadanie wykonamy, jeśli 
wszyscy staniemy do pracy, dążąc do 
szybkiego podniesienia stopy życiowej, 
do wzrostu sił naszej ukochanej oj­
czyzny — Polski Ludowej.

W dniu wyborów wszyscy pójdzie­
my do urn wyborczych, by wybrać 
najlepszych spośród nas do Rady Gro­
madzkiej“. (p)

finał Pucharu Polski
szczególnie ostro na jaw na ciężkim . 
i rozmokłym boisku GWKS.

Sam przebieg meczu trzeba ocenić 
dwojako. Do przerwy gra była ra­
czej wyrównana, przy czym oba ze­
społy miały okresy pewnej przewagi, 
niestety nie wykorzystanej. Zarówno 
c-owiem napad Olsztyna, jak i Ostró­
dy zmarnował kilka dogodnych do 
zdobycia bramki okazji. Olsztyniacy 
zdołali to hadrobić na minutę przed 
przerwą, kiedy to po udanej akcji 
Siwek — Majewski, ten ostatni po­
dał do Blanka, który dopełnił już 
tylko formalności. — 
rwy prowadzili 
scy 1:0.

Po zmianie pól 
częli „ostre bombardowanie“ bramki 
ustródzkiej. W 6 minucie Siwek idzie 
na przebój, jednak po oddaniu piłki 
zostaje „skoszony“ przez obrońców. 
Słusznie podyktowany rzut karny, 
Kamiński zmienia na drugą bramkę 
dla Olsztyna. W 13 minucie podobna 
sytuacja. Rzut wolny za faul, strze­
lany przez Siwka przejmuje Majew­
ski i zdobywa trzecią bramkę. W 
sześć minut później Blank nie za­
trzymywany przez nikogo przebiega 
sam ok. 30 metrów i spokojnie wali 
„bombę“, której bramkarz Ostródy 
Wajzer nie jest w stanie obronić.

Pozostałe 25 minut gry nie przy­
noszą już zmiany wyniku i Kolejarz 
Olsztyn wygrywa spotkanie 4 0 (1:0).

Widzów ok. 1.000. Sędziował Feliks 
Polak. Po zakończeniu spotkania,

Tak więc do prze- 
kolejarze olsztyn-

olsztyniacy rozpo-

DZIEŃ OLSZTYNA
PRZY wielu zakładach w mieście 

powstają zespoły szkolenia języka ro­
syjskiego. Przy ZBM na kurs języka 
rosyjskiego I stopnia zgłosiło się już 
26 osób. Zajęcia na kursie rozpoczy­
nają się 15 bm.

DZIAŁ skórzany „Centro galu” rea­
lizując zobowiązania podjęte na cześć 
37 rocznicy Rewolucji Październiko­
wej wykonał w dniu 2 bm. roczny 
plan sprzedaży.

MASARNIA MHD, która nastawio­
na jest na produkcję wędlin ze zwro­
tów mięsa zostanie przez dyrekcję 
MHM zlikwidowana. W jej miejsce 
powstanie w dawnym lokalu masarni 
lokal garmażeryjny MHM. W celu 
przyśpieszenia uruchomienia zakła­
du garmażeryjnego kilku pracowni­
ków masarni zostało skierowanych 
przez dyrekcję MHM na kurs przygo­
towawczy do OZG.

SŁUCHACZE audycji lokalnych 
„Polskiego Radia” będą mogli wziąć 

[udziąi W. konkursie CWE | QZftin, 

duża tablica orientacyjna. Panuje tu 
spory ruch. Wchodzimy do siedziby 
komisji'obwodowej. Na dużym, okry­
tym czerwonym suknem stole znaj­
dują się listy wyborców, na ścianach 
okolicznościowe plakaty. Ob. Kazi­
mierz Wojnarski — kierownik świe­
tlicy PKP przybył tu celem spraw­
dzenia nazwisk swojego i sąsiadów z 
Zielonej Górki. Są umieszczone w 
spisach, okazuje się jednak, że brak 
nazwiska Stefanii Szrejber. Wojnar­
ski prosi o uzupełnienie. Powstaje 
jednak kwestia... gdzie wpisać to na­
zwisko. Dotychczas bowiem dyżurny 
Komitetu Obwodowego nie otrzymał 
zeszytu interwencyjnego do wpisy­
wania brakujących nazwisk i uwag.

Podczas gdy mieszkańcy spraw­
dzają swoje nazwiska, z sąsiedniej 
sali gimnastycznej dochodzi śpiew i 
muzyka. To impreza artystyczna zor­
ganizowana na zakończenie spotka­
nia z wyborcami,*

Przy ul. Okrzei w gmachu PKS za- 
stajemy ob. Hildegardę Zielonkę. 
Przyszła ona sprawdzić swe nazwisko 
na liście wyborczej, a jednocześnie 
wyjaśnić, że mąż jej delegowany jest

Społeczeństwo Olsztyna uroczyście obchodziło
37 rocznicę Wielkiego Października

(r) Olsztyn uroczyście uczcił 37 rocz­
nicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej. W przeddzień 
Rocznicy — 6 bm. większość domów 
w Olsztynie była wspaniale udekoro- 
nowana, ozdobiona hasłami i portre­
tami przywódców klasy robotniczej.

Tego dnia w godzinach popołudnio­
wych delegacje zakładów pracy i in­
stytucji udały się pod pomnik Wdzię­
czności Armii Radzieckiej, gdzie zło­
żyły wieńce. Wieczorem, w sali teatru 
im. Stefana Jaracza odbyła się uro­
czysta akademia. W prezydium zajęli 
miejsca: przedstawiciele PZPR z I 
sekretarzem KW PZPR ob. Janem 
Klechą na czele, przedstawiciele władz 
wśród których zasiadł przewodniczą­
cy prezydium Woj. RN ob. Juliusz 
Malewski, Wojska Polskiego, organi­
zacji społecznych, przodownicy pracy 
i przedstawiciele społeczeństwa.

przedstawiciele sekcji piłki nożnej 
WKKF Olsztyn wręczyli zwycięskiej 
drużynie puchar a obu zespołom ży­
czyli pomyślnych wyników w spotka­
niach na szczeblu ogólnokrajowym, 
jakie rozegrają one jeszcze w bieżą­
cym miesiąctL_________

SPORT ZA GRANICĄ
BUDAPESZT PAP — Mistrzem 

Węgier w szpadzie został Berzsenyi, 
odnosząc 6 zwycięstw w finale.

RIO DE JANEIRO — Tytuł mistrza 
świata w koszykówce zdobyła na tur­
nieju w Rio de Janeiro reprezentacja 
USA, wygrywając w finale 62:41 
(35:19) z Brazylią, 3) Filipiny, 4) Fran­
cja.

DUBLIN — W meczu piłkarskim 
Irlandia pokonała Norwegię 2:1 (0:1).

965 q buraków pastewnych z 1 ha
uzyskano w maj. PGR Gorlice

(OD NASZEGO KORESPONDENTA)
PGR zespołu Dobre Miasto zakoń­

czyły siewy jesienne w 100 proc. W 
akcji siewnej wyróżnili się trakto­
rzyści: Michalski z maj. Kosyń wy­
rabiający 180 proc, normy, Adam Szu- 
mianiec z Gorlic 185 proc, normy i 
Chmarycz z Białej Woli, który swoją 
normę wykonywał w 160 proc.

Poszczególne majątki mogły już 
podsumować swoje wyniki i zbiory 

który polega na odgadnięciu z przy­
toczonej opowieści radiowej tytułu 
jednego z obecnie wyświetlanych fil­
mów polskich. „Zagadki filmowe” na­
dane zostaną przez radio Olsztyn w 
dniach: 14 i 21 bm. o godz. 19.25 i 
w dniach 23 i 28 bm. o godz. 16. Wraz 
z rozwiązaniem zagadki filmowej na­
leży również odpowiedzieć na pyta­
nie: „Który z oglądanych filmów pol­
skich najbardziej mi się podobał”. 
Najlepsze wypowiedzi będą nagrodzo­
ne.

V7 DNIU 11 bm. w zarz. woj. Ligi 
Kobiet odbędzie się zebranie sekcji 
propagandowej LK. Wszystkie koła 
LK z miasta powinny na tę naradę 
wytypować przedstawicielkę. Narada 
odbędzie się w siedzibie zarz. woj. 
LK przy pl. Nowotki 5.

W DNIU dzisiejszym w hotelu 
OPZB przy ul. Jagiellończyka mgr. 
Lisowski wygłosi odczyt pt. „Rady 
narodowe — organa władzy ludowej 
w folsce“. Początek o godz. 18.

poza Olsztyn na czas dłuższy. Pyta 
więc, gdzie winien głosować?

Wyjaśnienia udziela agitator Fron­
tu Narodowego ob. Jan Wolońćko.*

W budynku szkoły TPD przy ul. 
Stalingradzkiej, gdzie mieści się Ko­
mitet Frontu Narodowego, nie ma ru­
chu. Nic dziwnego — do siedziby Ko­
mitetu trudno trafić. Brak jest dosta­
tecznego oświetlenia i tablicy orien­
tacyjnej. Nie wiadomo gdzie mieści 
się Komisja Wyborcza. W samej sie­
dzibie nie ma ani plakatów na ścia­
nach, ani odpowiedniego stołu, a li­
sty leżą w szufladach.

— Jakoś nie przychodzą wyborcy 
— martwń się dyżurny. Nic w tym 
dziwnego. «Tutejszy Komitet Frontu 
Narodowego nie przeprowadził bo- 
wriem odpowiedniej propagandy wśród 
mieszkańców i nie przygotował nale­
życie lokalu wyborczego.

Miejski Komitet Frontu Narodowe­
go winien dopilnować, aby powyższe 
usterki zostały natychmiast usunięte, 
a lokale wyborcze były odpowiednio 
przygotowane, (oz)

pełnego udziału 
państwem. Ten 
rządach — po- 
— pozwolił na

Referat o znaczeniu Rewolucji Paź- 
dzielnikowej wygłosił sekretarz KW 
PZPR ob. Michal Frank. Mówca 
wskazał na historyczne, nieodwracalne 
zmiany w życiu narodów, jakie przy­
niosła z sobą Rewolucja, jak w trak­
cie realizacji jej haseł zmieniało się 
życie narodów Związku Radzieckiego, 
podkreślając jednocześnie ogromne 
znaczenie rad w ustroju radzieckim, 
będących wyrazem 
ludu we władaniu’ 
pełny udział ludu w 
wiedział ob. Fränk 
stworzenie ze Związku Radzieckiego 
pierwszej w świecie potęgi, która pod 
czas ostatniej wojny złamała hitle­
rowski faszyzm, wyzwalając prócz in­
nych narodów również naród polski.

Związkowi Radzieckiemu i Rewolu­
cji Październikowej zawdzięczamy po­
wrót nad Odrę, Nysę i Bałtyk, jej 
także zawdzięczamy przyjacielską, 
wielką pomoc jaką mamy na każdym 
kroku od ZSRR.

Lud pracujący Warmii i Mazur po­
dobnie jak corocznie i w tym foku 
uczcił tę wielką rocznicę czynem pro­
dukcyjnym. Charakterystyczną cechą 
tegorocznych zobowiązań październi­
kowych jest niespotykany dotychczas 
udział w nich olsztyńskiej wsi. Lud­
ność wiejska naszego województwa 
podjęła w bież, roku kilkaset zobo­
wiązań, które realizowało 55 tys. osób. 
W samym tylko powiecie ostródzkim 
zobowiązania październikowe realizo­
wało 85 wsi, remontując drogi, do­
jazdy do miejscowości, gdzie powstać 
mają nowe, gromadzkie rady narodo­
we, przygotowując ich siedziby itp. 
WTielką część zobowiązań wsi olsztyń­
skiej stanowiły zobowiązania chłopów, 
w których postanawiali oni w • jak 
najkrótszym terminie wywiązać się w 
pełni z obowiązków wobec państwa. 
Wiele gromad w czynie październiko­
wym przeprowadziło melioracje łąk, 
jak np. w Zalesiu, wiele innych — re­
mont lub budowę szkół. Mieszkańcy 
Toczkowa sposobem gospodarczym 
wyremontowali szkołę, zbierając na 
ten cel z dobrowolnych składek 14 tys. 
złotych. Jeszcze inne gromady przy­
stąpiły do likwidacji odłogów.

Nie mniej cenne zobowiązania na 
cześć Wielkiego Października podjęli 

okopowych. I tak majątek Gorlice 
osiągnął zbiór buraków pastewnych 
965 q z ha. Jest w tym wielka za­
sługa ob. Katarzyny Maczugi, Musza- 
kowej i Sękowej. Również poważne 
zbiory ziemniaków osiągnięto w ma­
jątku Kosyń, gdzie uzyskano 800 q 
z ha. Tu również przodowały kobiety: 
Olga Chlowieńczuk, Janina Gołębiow­
ska i Helena Krzywiec.

Ogólnie wykopki w tym zespole 
wykonane jednak zostały dopiero w 
70 proc. Robotnicy poszczególnych 
gospodarstw pracują wydajnie, nie 
mogą jednak uzupełnić braku rąk 
jaki odczuwa PGR Dobre Miasto. To 
też w tych warunkach zawód jaki 
sprawiła obiecywana pomoc społeczna 
jest szczególnie dotkliwy. A niestety, 
Prez. MRN w Dobrym Mieście, GS, 
Warmińska Fabryka Maszyn Rolni­
czych — wszystkie te instytucje nie 
wywiązały się ze swych przyrzeczeń 
udzielenia pomocy PGR.

Natomiast pracownicy PZGS i 
Zbiornicy Surowców z Lidzbarka z 
poświęceniem pracowali w majątkach 
Wiatrów, Dwór i Kosyń.

Kor. S. Sz.

Gdzie kupić szczęśliwy los?
Oczywiście w szczęśliwej kolekturze 
Polskiego Monopolu. Loteryjnego 

Olsztyn — Stary Rynek 3 — PDT

Wzorowa gospodyni

Fryda Kulesza przewodnicząca spółdzielni produkcyjnej w Cybulkach pow. 
Giżycko znana jest wokół jako wzorowa gospodyni. Opinię tą potwierdzają 
liczne dyplomy uznania oraz doskonale prowadzona i rozwinięta przez nią 
hodowla. Kulesza jest również znaną aktywistką społeczną i działaczką Ligi 
Kobiet.

Na zebraniu międzygromadzkim wysunięto kandydaturę Kuleszy na człon­
ka Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie. Fot. K. Adaś

Notatnik przedwyborczy
(zb) Już się rozpoczął jeden z naj­

ważniejszych etapów kampanii wy­
borczej — typowanie kandydatów do 
gromadzkich rad narodowych. WT dniu 
6 bm. w pow. Lidzbark Warm, na ze- 

i wykonali, bądź wykonują pracowni­
cy naszych PGR. M. in. robotnicy 
PGR Stolno zespół Miłakowo o 5 dni 
przed terminem zakończą wykopki i 
odstawy buraków, a traktorzyści PGR 
Boguchwały na 10 bm ukończą orki 
zimowe.

Zobowiązania wsi olsztyńskiej po­
dejmowane są zgodnie z wytycznymi 
udzielonymi przez TX Plenum i II 
Zjazd PZPR i zmierzają do podnie­
sienia wydajności naszego rolnictwa.

Klasa robotnicza Warmii i Mazur 
uczciła 37 rocznicę Rewolucji Socja­
listycznej nie mniej pięknymi zobo­
wiązaniami. Pracownicy parowozowni 
olsztyńskiej zaoszczędzą 1000 ton wę­
gla, palacze stacji Korsze — 15 ton 
koksu, robotnicy cegielni Górczyn wy 
produkują dodatkowo 5 tys. cegły su­
rowej, a załoga zakładów przemysłu 
terenowego w Ornecie roczny plan 
produkcji wykona do 20 bm.

Osobny fragment swego przemówie­
nia poświęcił ob. Frank zagadnieniu 
zbliżających się wyborów, podkreśla­
jąc ogromne znaczenie nowych rad 
w dziele podniesienia gospodarki swe­
go terenu i dobrobytu ludności.

Po zakończeniu oficjalnej części a- 
kademii odbyła się część artystyczna, 
w której m. in. udział wzięła olsztyń­
ska orkiestra symfoniczna.

W tymże dniu w dziesiątkach ol­
sztyńskich zakładów pracy odbyły się 
lokalne akademie październikowe, a 
po ich ukończeniu — liczne zabawy 
i wieczornice.

W ciągu 8 miesięcy br.

1.800 tys. zł. zaoszczędzili kolejarze olsztyńscy

dzięki racjonalnej gospodarce węglem

węgla

Rewo-
- ma-

(oz) Rozwój socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy wśród kolejarzy 
olszyńskich z każdym dniem przynosi 
coraz to nowe osiągnięcia w różnych 
dziedzinach. W wyniku szlachetnej ry­
walizacji maszyniści i pomocnicy wę­
zła olsztyńskiego w przeciągu 8 mie­
sięcy zaoszczędzili 5.943 tony 
wartości ponad 1.800 tys. zl.

Na cześć XXXVII rocznicy 
lucji Październikowej kolejarze 
szyniści podjęli dalsze zobowiązania. 
W czynie październikowym wyróżnia 
się służba mechaniczna, która zobo­
wiązała się zmniejszyć o 20,92 proc, 
przepał i zaoszczędzić 2.257 ton wę­
gla, wykorzystując w tym celu mul 
i miał węglowy.

Obok zobowiązań zespołowych pod­
jęto również i wiele indywidualnych. 
M. in. znany przodownik-maszynista 
Jankowski z parowozowni Olsztyn po 
zrealizowaniu podjętego zobowiązania 
z okazji 10-lecia Polski Ludowej, po­
stanowił do końca br. zaoszczędzić dal­
sze 60 toft węgla. Na wyróżnienie za­
sługuje zobowiązanie przodownika 
pracy ob. Jarosława Czyża — kierow­
nika młodzieżowej brygady parowozo­
wej. Używając do palenia muł węglo­
wy. ob. Czyż do końca br. zaoszczędzi 
ponad 100 ton węgla.
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braniach gromadzkich wysunięto 39 
kandydatów.

Np. we wsi Kabikejny Dolne, która 
wchodzić będzie w skład gromady Bar­
cikowo—wysunięto 4 kandydatów. Są 
to: W. Wasilewski, chłop ze spóldz. pro­
dukcyjnej, M. Kuźma, również przo­
dujący spółdzielca oraz gospodarze In* 
dywidualni W, Wunderlich i Ogonowa 
ski.

W okresie przedwyborczym wielu 
chłopów w pow. olsztyńskim postano­
wiło rozwinąć bazę paszową i zrzesza 
się w zespoły łąkarskie. Ostatnio ta­
kie nowe zespoły powstały w grom, 
Wójtowo Klebark Wielki i Trynkus^ 

*
Osiągnięcia wsi polskiej, rozwoju 

szkolnictwa, walka ludu Warmii i Ma 
zur o wyzwolenie narodowe i społecz­
ne — oto główne tematy prelekcji 1 
pogadanek, jakie wygłosili prelegenci 
TWP, którzy włączyli się do zespołu 
aktywistów FN i wygłosili już ponad 
100 takich odczytów. I nie poprzesta­
ną na tym.- W toku dalszej kampanii 
wyborczej obsłużą oni zebrania wy­
borcze, na których wyjaśniać będą 
bieżące zagadnienia związane z nową 
ordynacją wyborczą.*

O wyjaśnienia związane z techniką 
głosowania oraz w innych sprawach 
dotyczących wyborów do MRN w Olsz 
tynie — można się zwracać do MKFŃ. 
Siedziba jego znajduje się w gmachu 
MRN (ratusz, pokój nr 26). Dyżury 
członków MKFN odbywają się co­
dziennie w godz. od 8 do 21.

W Sławkowie nie marnują czasu
Od 15 ub.m. Istnieje przy szkole-w Sław 

kowie pow. Ostróda zespół czytelniczy. 
Na naukę uczęszcza tu około 15 osób. 
Zorganizowanie zespołu zawdzięczać na­
leży prócz nauczycieli ob. Edwardowi Ci- 
chaczewskiemu, Wacławowi Witce i Leo­
nowi Piskorowi, którzy na jednym z ze­
brań ZMP gorąco zaapelowali do mło­
dzieży, by nie marnując wieczorami cza­
su uzupełniała swe wykształcenie.

Z nastaniem dłuższych wieczorów wzro­
sła również z 37 na 41 liczba członków- 
czytelników biblioteki w Sławkowie, a 
..weterani“ tego punktu wymieniają obe­
cnie książki o wiele częściej niż' latem.

(Kor. As)

Do współzawodnictwa o tytuł przo­
dującego zespołu DOKP Olsztyn włą­
czyła się również służba kontrolersko- 
instruktorska.

Pan Wicherek ma głos
— Czy to drugie babie lato — panie Wi­

cherek?
— Można i tak powiedzieć... Z południo­

wej Europy „przyszło" ciepłe choć wil­
gotne powietrze i dlatego mamy nie tylko 
zachmurzenie ale też opady, przejaśnienia 
w ciągu dnia i temperaturą od 8 do 14 
stopni ciepła. Znajdujemy się w samym 
środku niżu barometrycznego a to wróży 
dalsze opady... (CEN)

Radlo

„Z życia Związku Radzieckiego" 
„Z melodią i piosenką przez świat" 
..Książki, które na Was czekają" 
Odpowiadamy słuchaczom w spra- 
międzynarodowych 19.00 Konc. 
Konc. symfoniczny 21.30 Fraszki 
Kochanowskiego 21.45 Rumuńska

na dzień 9 listopada 1954 r. (wtorek) 
Na fali 1322 m.

Program dnia 6.55 15.25 Wlad. 5.03 
6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00.

5.25 Muz. 5.48 Gimn. 6.33 Kai. Rad. 
7.15 Muz. 7.45 „Błękitna“ sztafeta" 8.10 
Konc. muz. popul. 9.00 Dla kl. IX 9.40 
Aud. dla przedszkoli 10.05 Konc. poranny 
11.00 „Z piosenką jest nam wesoło" 11.25 
Przegląd prasy stół. 11.30 Muz. I Aktualn.
12.10 Muz. 13.00 Przerwa 15.30 Aud. dla
dzieci 16.05 Aud. historyczna 16.20 Konc. 
17.00 ” A --1- ...........................
17.30 
18.20 
18.50 
wach
20.30 
Jana ___ __________  _______ _
muzyka ludowa 22.ÖÖ Dziennik sportowy
22.10 „Czego chętnie słuchamy".
Na fali 367 m.

Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 7.00 
7.40 14.00 18.15 21.50 23.55.

Od 5.35 do 7.45 transmisja z Pr. I.
7.45 Przerwa 13.10 Muz. rozrvwk. 13.30 

„U młodych geografów 14.10 Dla kl. III 
• IV 14.30 Studenci PWSM przed mikrofo­
nem 15.00 Korespondencja z zagranicy
15.10 Z operetek radzieckich, rumuńskich 
‘ węgierskich 16.00 Muz. 17.00 Aud. dla 
dzieci 17.30 „Na warszawskiej fali" 18.00 
Ze sportu 18.20 Muz. rozrywk. 19.00 
Muz. i Aktualn. 19.25 „Komun’sci“ 
Fragm. pow. L. Aragona 19.45 Kompozy­
tor Tygodnia—Modest Mussorgski 20.30 
Aud. aktualna 20.45 „Pan I niewolnik" 
bajka w oprać. J. Sanka 21.45 W’ad. 
sport. 21.50 Muz. tan. 22.20 „W dziwnym 
mieście" ode. pow. J. Hena 22.40 Współ­
czesna polska muzyka kameralna 13.10 
Bach: Wariacje Gold bergows kie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio I świat"

Polskie Radło zastrzega sobie możli­
wość zm'an w programie.

ze SPORTU
,Kolejarski“


